
Zbigniew Kułagowski, dyrektor Nowego Te-
atru, przedstawia propozycje artystyczne na 
najbliższy sezon.

Dzięki Isabel Sellheim słupskie muzeum 
wzbogaciło się o cenne zbiory 
starych pocztówek.

Doktor Władysław Przybył jest prawdopo-
dobnie najstarszym leka-
rzem pogotowia w Polsce! str. 11 
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Czuję się potrzebny

Z Witkacym w sezon

Fot.  Grzegorz  Solecki

Słupszczanka dla słupszczan

Amulet sprzed tysięcy lat!

Jako pierwsi w Słupsku prezentujemy zdjęcie oryginalnej bursztynowej figurki 
Niedźwiadka Szczęścia, która liczy sobie kilka tysięcy lat. Czy władzom Słupska uda 

się ją wypożyczyć na uroczyste obchody 700-lecia miasta?



TOP. Nasi czytelni-
cy najwyżej stawiają 
Konfrontacje Sztuki 
Kobiecej, wymyślony 
i realizowany przez Pol-
ską Filharmonię Sinfo-
nia Baltica w Słupsku. 
Na ten coroczny cykl 
koncertów i spektakli 
z kobietą w roli głównej 
głosowało ponad 12% 
uczestników naszej za-
bawy plebiscytowej. 
Z niespełna 10% gło-
sów na miejscu drugim 
uplasował się Festiwal 
Pianistyki Polskiej, naj-
starsza impreza cy-
kliczna w naszym regionie. Natomiast trzecie 
miejsce przypadło najmłodszej cyklicznej 
inicjatywie kulturalnej, Festiwalowi „Niemen 
Non Stop”. 

wTOP. Nie dziwi niska pozycja w rankingu 
rzadko granego w Słupsku spektaklu „Witka-
cy: jest 20 do X-tej” czy innych cykli propono-
wanych przez słupską Filharmonię – Mundus 
Orientalis i Etnoscena, chociaż z reguły trudno 
jest dostać bilety na te wydarzenia. Natomiast 
prawdziwy „wTOP” w naszej zabawie zaliczają 
Festiwal Legend Rocka w Dolinie Charlotty i... 
Jarmark Gryfitów. Pierwsza z  tych imprez za-
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Rozpoczął się kolejny sezon artystyczny. Zainaugurowały go dwa wyda-
rzenia: premiera w PTL „Tęcza” i premierowy spektakl wersji plenerowej 
„Witkacy: jest 20 do X-tej”. Zapewne następne imprezy kulturalne zmienią 
nasz ranking, ale tym bardziej warto zapamiętać, które z nich traktowane 
są jak TOP-owe!

Imprezy na TOP-ie!

pewne z powodu problemów z dostaniem się 
do Zamiełowa, jakie mają niezmotoryzowani, 
a druga ze względu na kojarzenie jej bardziej 
z charakterem handlowo-promocyjnym niż 
kulturalnym. 

Trzeba jednak obiektywnie stwierdzić, że 
poza czołówką rankingu, pozostałe propozy-
cje dzieli niewielka różnica i w każdej chwili 
kolejność wśród nich może się zmienić. Bez 
względu na to, należy życzyć sobie udanego 
sezonu kulturalnego 2010/2011 i powiększa-
nia listy wydarzeń w kulturalnych TOP-ach 
regionu! (red)
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Komentarz

Polak  
– katolik

�

Leokadia Lubiniecka
lubiniecka@zblizenia.pl

W zachodnim świecie Polacy 
postrzegani są jako katolicy. 95 
procent Polaków deklaruje, przy-
najmniej teoretycznie, że przynależy do Kościoła kato-
lickiego. Powinniśmy być z tego dumni, bo przecież ka-
tolik to człowiek, który przestrzega Dekalogu. Dziesięć 
przykazań to jego życiowe kredo. Czci Boga, nie zabija, 
nie kradnie, nie pożąda ani cudzej żony, ani żadnej cu-
dzej rzeczy. Ideał prawie...

Niestety, rzeczywistość pokazuje, że coraz więcej 
wśród katolików niezrównoważonych fanatyków. Do 
niedawna sądziłam, że najbardziej zajadli gromadzili 
się wokół krzyża przed Pałacem Prezydenckim. A tu 
okazuje się, że wcale nie trzeba ich szukać daleko, aż w 
Warszawie. Oni są także wśród nas. Nota bene, ci spod 
krzyża kompromitują siebie i nas na oczach świata co-
raz bardziej i aż dziw bierze, że w państwie niby prawa, 
nie ma odważnego, który przerwałby wreszcie tę hecę. 
Dziwne też, że sprawy nie chcą rozwiązać hierarcho-
wie Kościoła. Przecież muszą sobie zdawać sprawę, że 
na ośmieszaniu czy wręcz profanacji najważniejszego 
symbolu chrześcijaństwa najwięcej traci sam Kościół. 
Okazuje się, na przykład, że jednym z czołowych obroń-
ców krzyża jest 65-letni Włodzimierz K., tatuś Pauliny, 
gwiazdy porno, która siedem lat temu pobiła światowy 
rekord seksu „kochając się” w ciągu jednego dnia z 759 
partnerami! To jak ten tatuś – katolik wychował swoje 
dziecko? Gdzie był, gdy dziewczynka potrzebowała 
rodzicielskiej troski? Nie wiadomo już – śmiać się czy 
płakać?

   A wracając na nasze podwórko. Całkiem niedaw-
no ktoś zdewastował dopiero co odsłonięty pomnik 
usteckiej syrenki. Radio Koszalin poinformowało, że na 
miejscu znaleziono kartkę z informacją, że to zemsta za 
przeniesienie rzeźby św. Jana Nepomucena. Święty stał 
na  falochronie w miejscu, które zajęła roznegliżowana 
pół-kobieta, pół-ryba. Nie wiem czy to prawda, ale wca-
le się nie zdziwię, jeśli okaże się, że tak. Wystarczy przy-
pomnieć zdarzenia sprzed kilku lat, kiedy to również w 
Ustce, odsłaniano pomnik „Ludziom morza”. Jego cen-
tralnym elementem jest postać kobiety, powszechnie 
nazywanej „Kaszubką”. Otóż w przeddzień, a dokład-
niej noc, uroczystego odsłonięcia pomnika wandale 
urwali „Kaszubce” głowę. Szczęście w nieszczęściu, że 
spłoszeni przez pracownika Kapitanatu Portu porzucili 
w pobliskim krzakach marmurowy fragment figury. Do 
uroczystości udało się głowę przykleić. Wkrótce potem 
wyszło na jaw, że zleceniodawcą tego wandalizmu był 
najprawdopodobniej pewien bardzo wierzący radny 
miejski, który uważał, że w tym miejscu powinna stać 
figura Matki Boskiej, a nie jakiejś tam zwykłej matki czy 
żony rybaka. Nic mi nie wiadomo, żeby Kościół potępił 
publicznie to zdarzenie.

Te przykłady są oczywiście nieporównywalne do 
tego, co dzieje się wokół krzyża w Warszawie. Jednak 
ich suma, czy to się komuś podoba czy nie, nieuchron-
nie prowadzi do tego, że część katolików, szczególnie 
tych z młodego pokolenia, zacznie się odwracać od 
swojego Kościoła. Ludzie oczekują normalności, nie 
chcą by oszołomstwo dyktowało im styl życia. 

Pod znakiem Chopina
Za dwa tygodnie rozpocznie się 44. Festiwal Piani-
styki Polskiej w Słupsku. Stać będzie pod znakiem 
obchodów Roku Chopinowskiego i zbliżającego się 
Konkursu Chopinowskiego w Warszawie. Festiwalo-
wy program zapowiada się niezwykle bogato.

go FPP. – Niestety, wiele przyczyn 
złożyło się na to, że nasi pianiści 
z zaproszeń nie skorzystali. Przy-
jął je natomiast Kevin Kenner, 
który na festiwalowej estradzie 
zaprezentuje się dwukrotnie. 
Podczas koncertu inauguracyj-
nego wraz z orkiestrą Polskiej 
Filharmonii Sinfonia Baltica pod 

dyrekcją Bohdana Jar-
mołowicza i niedzielne-
go nadzwyczajnego re-
citalu chopinowskiego. 
Te wieczory zapowiada-
ją się jako wydarzenia 
muzyczne. Tak jak wy-
jątkową gratką dla me-
lomanów powinny być 
prezentacje czwórki na-
szych reprezentantów, 
uczestniczących w paź-
dziernikowym Między-
narodowym Konkursie 
Chopinowskim. Ich 
utwory konkursowe wy-
pełnią dwa festiwalowe 
wieczory w sali słupskiej 
Filharmonii. Wyjątkowo 
ciekawie zapowiada się 

także program tegorocznej Estra-
dy Młodych w sali Zamku Książąt 
Pomorskich.

Wiele obiecywać sobie moż-
na po koncercie kameralnym, 
w którym zagrają Bogdan Ku-
łakowski (fortepian), Robert 
Kwiatkowski (skrzypce) i Ro-
man Hoffmann (wiolonczela). 
Tradycyjnie już w ramach festi-
walu kolejny sezon artystyczny 
zainauguruje słupska orkiestra 
Sinfonia Baltica. W środowy 
wieczór zaprezentuje ona, wraz 
z Trio Filipa Wojciechowskiego, 
program chopinowski, który 
złożył się na płytę „Inny Chopin”. 
Gościnnie wystąpi w tym projek-
cie muzycznym Gary Guthman, 
znakomity trębacz kanadyjski.

– Na jeszcze jedną rocznicę po-
łożyliśmy akcent w tegorocznym 
programie – podkreśla S. Tur-
czyk. – W drugiej części koncertu 
inaugurującego wystąpi Karol 
Radziwonowicz, który wspólnie 
z filharmonikami zagra „Koncert 
fortepianowy a-moll” Ignace-
go Paderewskiego. W tym roku 
przypada 150 rocznica urodzin 
tego kompozytora i wybitnego 
interpretatora dzieł Chopina. I jak 
w roku ubiegłym w przypadku 
Grażyny Bacewicz, i w tym uzna-
liśmy celowość kontynuacji takie-
go czczenia naszych wybitnych 
osobowości twórczych.

– Założeniem programowym 
było zaprezentowanie podczas 
tegorocznego festiwalu polskich 
laureatów warszawskich kon-
kursów chopinowskich – mówi 
Stanisław Turczyk, prezes 
Słupskiego Towarzystwa Spo-
łeczno-Kulturalnego i przewod-
niczący zespołu organizacyjne-

Nie będzie także odstępstwa 
od tradycji w  zamknięciu festiwa-
lu. Pierwsza część koncertu fina-
łowego należała będzie do laure-
atów Estrady Młodych, natomiast 
w drugiej wystąpią Zbigniew 
Raubo i Radosław Sobczak, któ-
rym towarzyszyć będzie Orkiestra 
Symfoniczna Filharmonii Kosza-
lińskiej pod batutą Rubena Silvy.

Bilety i karnety na koncerty 
44. edycji FPP są do nabycia ka-
sie Polskiej Filharmonii Sinfonia 
Baltica w Słupsku, ul. Jana Pa-
wła II 3 (tel. 59 832 38 39 lub 842 
49 60) w godzinach: 9 – 14 i 16 
– 18 (od poniedziałku do piątku) 
oraz 11 – 14 w sobotę. (hrk)

Fot. Ryszard Hetnarowicz

Dzisiaj, 27 sierpnia, w Ustce odbędzie się posiedzenie zarządu Związku Miast Polskich. Jego człon-
kowie zaopiniują projekt ustawy o zmianie ustawy o pracownikach urzędów państwowych oraz 
o pracownikach samorządowych, projekt ustawy o bezpieczeństwie osób przebywających na ob-
szarach wodnych, założenia do projektu ustawy o języku migowym i innych środkach wspierania 
komunikowania się, projekt ustawy o świadczeniach opieki zdrowotnej finansowanych ze środków 
publicznych, a także rozporządzenie MEN w sprawie rodzajów innych form wychowania przedszkol-
nego, warunków tworzenia i organizowania tych form oraz sposobu ich działania.

– Przedstawiciele miast 
będą dyskutować na temat fi-
nansów miast, zmian systemo-
wych w oświacie oraz koncepcji 
przestrzennego zagospodaro-
wania kraju. Gościem specjal-
nym posiedzenia będzie prezes 
Towarzystwa Urbanistów Pol-
skich, prof. Tadeusz Markow-
ski, przewodniczący Komitetu 
Przestrzennego Zagospodaro-

wania Kraju PAN – informuje 
Joanna Proniewicz, rzecznik 
ZMP.

Związek Miast Polskich to 
ogólnopolska organizacja sa-
morządowa, która reprezen-
tuje interesy dużych i małych 
miast, wspiera samorządność 
lokalną i decentralizację, dąży 
do lepszego rozwoju polskich 
miast. Zadania te realizuje po-

przez lobbing legislacyjny, 
wsparcie eksperckie, wymianę 
doświadczeń, promocję miast, 
współpracę zagraniczną oraz 
działalność informacyjną i wy-
dawniczą.

ZMP istnieje od 1917 roku, 
lecz po II wojnie światowej 
jego działalność została unie-
możliwiona. ZMP wznowił ją 
dopiero w styczniu 1991 roku, 

kiedy to w Poznaniu 
– statutowej siedzi-
bie Związku – odbył 
się jego Kongres Re-
stytucyjny. Obecnie 
do Związku należy 
306 miast. Mieszka 
w nich prawie 75% 
miejskiej ludności 
kraju. Z wojewódz-

twa pomorskiego do ZMP 
należą 22 miasta. Prezesem 
zarządu ZMP jest Ryszard 
Grobelny, prezydent Pozna-
nia.

Przygotowane przez Zarząd 
lub komisje problemowe ZMP 
stanowiska i projekty zmian 
ustaw dotyczących samorzą-
du są przedstawiane Komisji 
Wspólnej Rządu i Samorzą-
du Terytorialnego, komisjom 
Sejmu i Senatu oraz minister-
stwom. Związek wspiera miasta, 
które występują do Trybunału 
Konstytucyjnego w sprawach 
niekorzystnych dla nich rozwią-
zań prawnych. Zwraca się także 
do Prezydenta RP o niepodpisy-
wanie ustaw.

(l)

Stanisław Turczyk
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ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO 

 W SŁUPSKU
76-200 Słupsk, ul. Szczecińska 57

tel. 59 845 27 27, fax. 59 845 37 88 

www.zdz.slupsk.pl, zdz@zdz.slupsk.pl 

Jest w trakcie realizacji projektu:

NOWE UMIEJĘTNOŚCI 
SZANSĄ NA PRACĘ 

współfinansowanego z Unii Europejskiej 

w ramach Europejskiego Funduszu Społecznego 

Projekt realizowany w ramach Priorytetu VI Rynek pracy otwarty 

dla wszystkich. Działania 6.1 poprawa dostępu do zatrudnienia 

oraz wspierania aktywności zawodowej w regionie. Poddziałanie 

6.1.1 Wsparcie osób pozostających bez zatrudnienia na regional-

nym rynku pracy.

Na dzień dzisiejszy 130 osób otrzymało 

zaświadczenia o ukończeniu szkoleń 

W chwili obecnej  jesteśmy w trakcie realizacji 

szkolenia „Glazurnik”

Fotoaktywni nagrodzili
Dobiegł końca konkurs foto-

graficzny zorganizowany przez 
Słupski Klub Fotograficzny Fo-
toaktywni oraz Słupski Ośrodek 
Kultury. Jury w składzie: Janusz 
Wroński – fotografik, przewodni-
czący komisji, Jan Maziejuk – fo-
tografik, fotoreporter, Krzysztof 
Tomasik – fotografik, fotorepor-
ter, Zbigniew Suliga – fotografik 
przyznało I nagrodę Michałowi 
Giedrojciowi za cykl zdjęć pt. 
„City 1, City 2, City 3, City 4, City 
5”. II nagrodę zdobył Tomasz Ce-
piński za pracę „Azyl”, natomiast 
trzecią Patrycja Ochenkowska 
z pracę „Wczoraj była impreza”. (l)

I nagroda  –  zdjęcie „City 4” autorstwa  Michała  Gie-
drojcia

Paradowali nocą i dniem
Przez dwa dni ponad 300 motocyklistów pa-

radowało ulicami Ustki. Ogromna kawalkada ma-
szyn kilkakrotnie przejechała przez kurort. 

Objazd miasta stanowił atrakcję dla mieszkań-
ców i przebywających nad morzem wczasowiczów. 
Było głośno, ale ludzie się nie oburzali. – Mieszkamy 
przy skrzyżowaniu ulicy Wróblewskiego z Grunwal-
dzką. Bywa, że motocykle zatrzymują się na świat-
łach. Wtedy z okna możemy dłużej podziwiać prze-
różne modele motocykli – powiedziała nam pani 
Mieczysława z Ustki. Wypucowane maszyny zna-
nych marek, m.in. Suzuki, BMW, Yamaha, Hondy 
czy Kawasaki robiły wrażenie. W centrum zlotu, na 
terenie byłego Harcerskiego Ośrodka Morskiego, 
odbyło się wiele imprez dla uczestników, m.in. kon-
certy i prezentowanie różnych technik motocyklo-
wej wręcz akrobatycznej jazdy. (rym)

Fot. Ryszard Mazur
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Patrol na dwóch kołach
Już niedługo przy ul. Banacha w Słupsku rozpocznie dzia-
łalność prywatny żłobek o wdzięcznej nazwie „Jagódki”. 
Organizuje go Kamila Koch ze Słupska, laureatka ubie-
głorocznego konkursu „Pomorski Biznesplan” zorganizo-
wanego przez Regionalną Izbę Przemysłowo-Handlową 
w Wejherowie przy wsparciu Ministerstwa Gospodarki, 
Krajowej Izby Gospodarczej oraz Wyższej Szkoły Admini-
stracji i Biznesu w Gdyni. 

„Jagódki” startują we wrześniu

W żłobku dobiegają już koń-
ca prace remontowe. Obiekt ma 
około 400 metrów powierzchni 
i znajduje się w jednym skrzydle 
dawnej przychodni lekarskiej. 
– Oferujemy 50 miejsc dla dzie-
ci od roku do trzech i pół lat 
– mówi Kamila Koch. – Jeszcze 
nie rozpoczęliśmy działalności, 
a zainteresowanie rodziców jest 
już naprawdę duże. Zwyciężczy-
ni konkursu zapewnia, że dzieci 
będą otoczone troskliwą opieką 
w miejscu świetnie przygotowa-
nym do tego typu działalności, 
bez barier architektonicznych. 
Przy budynku powstanie bez-
pieczny plac zabaw i wypoczyn-
ku na świeżym powietrzu. Nowy 
żłobek ma własną kuchnię oraz 
sale zabaw połączone z sypial-
niami. Maluchami w małych 
grupkach będą się zajmować 
odpowiednio przygotowani peda-
godzy i pielęgniarki. Żłobek zapew-
ni dzieciom opiekę przez dwanaście 

godzin, od 6:30 do 18:30. Miesięczna 
opieka nad dzieckiem będzie koszto-
wała rodziców 600 złotych. (LL)

Konkurs „Pomorski Biznesplan” ma na celu wyłanianie najlep-
szych pomysłów na prowadzenie własnej działalności gospodar-
czej. Skierowany jest do wszystkich pełnoletnich mieszkańców 
województwa pomorskiego. W ubiegłorocznej edycji konkursu na 
33 zgłoszone projekty 10 pochodziło ze Słupska. Cała dziesiątka 
przeszła do II etapu. W finale znalazły się trzy projekty, z których 
zdobywca pierwszego miejsca otrzymał nagrodę – 10.000 złotych.

Kamila Koch u prezydenta Słupska 
Macieja Kobylińskiego, który wspie-
ra słupszczan rozpoczynających 
własną działalność gospodarczą

W słupskiej Szkole Policji odbyło się szkolenie policjantów, którzy w niedalekiej 
przyszłości patrolować będą ulice miasta na dwukołowych pojazdach akumulato-
rowych firmy Segway. Właśnie od nazwy tej firmy zaczęto je powszechnie nazy-
wać segwajami.

Nauka jazdy na tych nietypowych 
pojazdach nie trwa nawet 10 mi-
nut, chociaż ich widok musi budzić 
zdziwienie – dwa koła połączone 
podestem, na którym stoi człowiek 
i steruje ruchem pojazdu za pomocą 
pionowego wolantu. – Sam wolant 
nie jest wyposażony ani w hamulec, 
ani manetkę gazu – wyjaśnia instruk-
tor z firmy Segway. – Jego pochylenie 
w przód lub tył, odchylenie na boki na-
daje pojazdowi kierunek jazdy. Ten po-
jazd sam „dopasowuje się” się do woli 
prowadzącego, ustawia się w pionie, 
a kwestia nadania mu prędkości lub 
zahamowania zależy od położenia 
ciała jadącego.

W projekcie szkoleniowym udział 
wzięło 15 policjantów, którzy już po-

jawili się testowo na ulicach Słupska 
i Ustki. – Niewątpliwą zaletą pojazdu 
jest to, że porusza się on z prędkością 
do 20 kilometrów na godzinę i poli-
cjanci mogą patrolować powierzony 
im teren z sześciokrotnie większą czę-
stotliwością w tym samym czasie niż 
patrol pieszy – mówi Piotr Kozłow-
ski, rzecznik prasowy Szkoły Poli-
cji w Słupsku. – Jest to nadal patrol 
pieszy, a sam pojazd nie przeszkadza 
w legitymowaniu, prowadzeniu roz-
mowy czy nawet wypisywaniu man-
datu. Dodatkową zaletą jest to, że 
stojący na nim funkcjonariusz góruje 
nad swoim rozmówcą.

Segwaje, przy załadowanym 
akumulatorze, mają zasięg 30 kilo-
metrów, ale funkcjonariusze mogą 

mieć ze sobą baterie zapasowe. 
Pojazdy są odpowiednio zabezpie-
czone systemem przed kradzieżą. 
Ich zaletą jest również minimalny 
koszt eksploatacji, który w ciągu 
roku – przy maksymalnym użyt-
kowaniu – nie przekracza 100 zło-
tych. – Jeżeli te pojazdy sprawdzą 
się w naszych warunkach, w co wie-
rzę, będą służyły naszym funkcjona-
riuszom w pełnieniu codziennej służ-
by. Opinię o ich przydatności muszą 
wydać również szkoleni policjanci, 
a ostatecznie zadecydują możliwo-
ści finansowe – stwierdził Krzysz-
tof Zgłobicki, komendant miejski 
policji w Słupsku. 

(hrk)
Fot. Ryszard Hetnarowicz

Wielkimi krokami zbliżają się obchody jubileuszu 700 lecia Słupska. Zaplanowano z tej 
okazji mnóstwo różnych imprez, wydarzeń kulturalnych. Mieszkańcy miasta będą mieli 
okazję zamanifestowania swojego przywiązania do grodu nad Słupią.

Amulet sprzed tysięcy lat!

Ponieważ tak wielka okazja (bez 
względu na to, czy jest to okrągłe 
700-lecie- jak chcą jedni historycy, 
czy aż 745 lecie- jak postulują inni) 
zdarza się tylko raz w ciągu całego 
wieku, więc chciałoby się szczegól-
nie ją docenić. Moim nieskromnym 
zdaniem, perłą obchodów tego 
niezwykłego święta powinno być 
wypożyczenie, choćby na tydzień, 
z Muzeum Narodowego w Szczecinie 
figurki Bursztynowego Niedźwiadka 
Szczęścia. W ciągu ostatnich kilku lat 
stała się ona symbolem pomyślności 
miasta i łączności słupszczan ponad 
wiekami i pokoleniami. Wystarczy 
prześledzić wpisy internetowe słup-
szczan na różnych forach, by stwier-
dzić, że bursztynowy niedźwiadek, 
choć żaden mieszkaniec Słupska 
oryginału na oczy nie widział, jest 
powszechnie lubiany, sympatycznie 
prezentowany i promowany przez 
zwykłych zjadaczy chleba. To bez-
cenne zjawisko, bowiem dokonała 
się autentyczna integracja miesz-

Słupska, nic więc dziwnego, że ma 
dla słupszczan wielkie znaczenie 
emocjonalne.

W magazynie „Archeologia” po-
święconym odzyskanym, w drodze 
wymiany z Niemcami, przez Muze-
um Narodowe w Szczecinie zabyt-
kom archeologicznym przeczyta-
łam, że figurka

bursztynowego niedźwiadka 
stała się sławna w całej Polsce dzięki 
„kłótniom” Szczecina ze Słupskiem, 
„którego władze upomniały się o pra-
wa do zabytku. Słupsk ma duże trady-
cje bursztynnicze, niedźwiadek został 
tam utożsamiony z korzeniami miasta 
i jest traktowany jako talizman znale-
ziony w 1887 r. podczas wydobywania 
torfu w okolicach Słupska.”

Szczecinianie nie oddadzą fi-
gurki argumentując, że nigdy nie 
była słupską własnością. Rzeczywi-
ście- nigdy nie była. Była własnością 
przedwojennego muzeum szcze-
cińskiego, ale tam była i jest tylko 
jednym z tysięcy archeologicznych 
zabytków. Jej rodowód jest słupski.

Krzysztof Kowalski – kierownik 
Działu Archeologicznego Muzeum 
Narodowego w Szczecinie w roz-
mowie z Joanną Orłowską- Sta-
nisławską powiedział, że „ w ciągu 
kilku następnych lat zabytki zostaną 

włączone w wystawę stałą Muzeum 
Narodowego w Szczecinie. Projekt ten 
trzeba przygotować koncepcyjnie, 
zaaranżować plastycznie i wzbogacić 
o nowoczesny sprzęt wystawienniczy, 
w oprawie interaktywnej. Ukryte do-
tąd zabytki przemówią wtedy swym 
pięknem, opowiadając o czasach, 
z których pochodzą”.

Powstawanie takiej ekspozycji 
trwa bardzo długo, nawet kilka lat, 
a więc wypożyczenie niedźwiadka 
na jakiś czas, tak by słupszczanie 
nacieszyli nim oczy, powinno być 
możliwe. Wszak nawet najsłynniej-
sze eksponaty muzea sobie wypo-
życzają! Czy może być lepsza oka-
zja, niż 700 lecie miasta? 

Dzięki uprzejmości szczecińskie-
go historyka sztuki i fotografika 
Grzegorza Soleckiego mogę po 
raz pierwszy pokazać słupszcza-
nom jak naprawdę wygląda Słupski 
Niedźwiadek Szczęścia. Do tej pory 
korzystałam tylko z niemieckich fo-
tografii, na ich podstawie pan Cza-
rek Kalski – słupski bursztynnik 
wykonał pierwszą powojenną kopię 
figurki. Gadżetów z niedźwiadkiem 
pojawiło się w Słupsku sporo, ale ich 
kształt jest mocno odległy od orygi-
nału. 

Jolanta Nitkowska-Węglarz

kańców, o jakiej przez lata marzo-
no, a wiele różnych wcześniejszych 
prób, nie zyskiwało ich akceptacji. 
Próba wydostania niedźwiadka 
z muzeum szczecińskiego, jakiej 
chciał dokonać prezydent Maciej 
Kobyliński, mimo niepowodzenia, 
jest bardzo cenna. Słupszczanie 
uznali jego zabiegi za słuszną bata-

lię o bezspornie słupski, najstarszy 
w historii miasta, znany przedmiot. 
Muzealnicy szczecińscy podają czas 
jego powstania na młodszą epokę 
kamienną, czyli według dzisiejszych 
datowań – ok. 8800-2000 lat p.n.e. 
A więc figurka misia może sobie li-
czyć od 4 do10 tysięcy lat! Nie ma, 
jak dotąd, starszego przedmiotu ze 

Cezary Kalski wykonał pierwszą powojenną kopię niedźwiadka
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Przez kilka ostatnich miesięcy teren Scanii był miejscem wielu przeobrażeń, bowiem 
szwedzkie kierownictwo koncernu postanowiło całkowicie odmienić wygląd zakładu i zmo-
dernizować procesy produkcyjne. Ekipy budowlane ścigały się z czasem, by po urlopowej 
przerwie załoga mogła wznowić pracę w wielkiej, nowoczesnej hali produkcyjnej. Przebu-
dowa zakładu zlikwidowała techniczne bariery, które hamowały dalszy rozwój słupskiej 
firmy. Teraz otwarły się przed nią nowe możliwości, a przed załogą nowe wyzwania.

Scania w nowej szacie

Marzenia się spełniają
Dla dyrektora zarządzającego 

słupskim zakładem – Gerda Flokvi-
sta przebudowa była realizacją wie-
loletnich marzeń:

– Przymiarki do przebudowy za-
kładu pojawiały się co najmniej od 
dziesięciu lat – wyjaśnia. Poprawia-
liśmy systematycznie naszą wydaj-
ność, jakość i organizację pracy, ale 
doszliśmy do takiego etapu, że dal-
szy rozwój mógł się odbywać coraz 
trudniejszymi metodami, bo ogra-
niczały nas warunki. Było ciasno 
i niefunkcjonalnie. Marzyło mi się 
doprowadzenie do takiego stanu, 
by wchodząc na halę produkcyjną 
wiedziało się, że jest ona przezna-
czona tylko dla produkcji. I to się 
nareszcie spełniło! Jest główna hala 
produkcyjna dla produkcji! Stąd 
także wynikała konieczność wybu-
dowania dodatkowych magazy-
nów. Są one przestronne i wygodne. 
Bardzo mnie cieszy, że teraz ułatwią 
nam wydajne kształtowanie proce-
sów produkcyjnych.. Wszystko jest 
ze sobą ściśle powiązane. Dzięki 

przebudowie uzyskaliśmy dużo lep-
sze warunki pracy, możliwe jest ra-
cjonalne wykorzystanie przestrzeni. 
Pracownicy będą także mieli znacz-
nie lepsze zaplecze socjalne. Mamy 
wciąż tę samą halę, ale można ją 
teraz znacznie lepiej zagospoda-
rować, szybciej przystosować do 
zmian. Teraz możemy pracować mą-
drzej i elastyczniej kształtować pro-
ces produkcji. Warunki pracy bardzo 
się poprawiły, co mam nadzieję 
sprzyjać będzie rozwojowi zakładu 
i każdego z jego pracowników. Naj-
ważniejszym dla nas priorytetem 
jest możliwość zmontowania ponad 
1500 autobusów rocznie. Górnej 
granicy nic już nie zamyka, zakład 
uzyskał elastyczność produkcyjną 
i warunki do przystosowywania się 
do różnych wymogów. Słupsk został 
tym samym wydźwignięty do świa-
towego poziomu, a co za tym idzie 
włączony do globalnego systemu 
Scania Production, jako jeden z wie-
lu partnerów w koncernie. Wszystkie 
wymogi systemu jesteśmy w stanie 
teraz spełnić.

Zdążyli na czas
Wielka inwestycja szwedzkiego 

koncernu poprzedzona była długim 
okresem analiz i przygotowań. Kie-
dy zarząd koncernu podjął decyzję 
o rozbudowie słupskiego zakładu, 
wyłoniono wśród pracowników 
ekipę planującą zakres zmian i czu-
wającą nad realizacją prac. Do koor-
dynacji zadań został oddelegowany 
inż. Miłosz Jankowski.

– Przygotowania rozpoczęły się 
w styczniu 2010 r. – informuje inż. 
Jankowski. – Wtedy pojawiły się 
pierwsze pomysły, następnie projek-
ty, szukanie wykonawcy. Potem pra-
ce nabrały tempa. Mieliśmy gotowe 
projekty przebudowy i załatwione 
formalności. Pierwsze prace ekipy 
budowlane rozpoczęły w kwietniu. 
Na hali głównej trwała normalna 
produkcja, ale już zaczęto stawianie 
magazynów. Problemem okazały się 
podziemne instalacje wodne, desz-
czowe i odprowadzające ścieki pod 
nowo budowanym magazynem, 
o których istnieniu nic nie wiedzie-
liśmy. Trzeba je było wszystkie prze-
łożyć na zewnątrz obiektu. Najtrud-
niejszym wyzwaniem była jednak 
hala produkcyjna, bo na jej przebu-
dowę mieliśmy tylko 4 tygodnie cza-
su, a wewnątrz musiały być usunięte 
niektóre słupy konstrukcyjne, podnie-
siony musiał być o 5 metrów dach na 
części hali. Wyburzone zostały istnie-
jące wewnątrz hali magazyny, biura, 
pomieszczenia socjalne. Wszystkie te 
zadania były dość trudne, a po drodze 
pojawiały się dodatkowe problemy. 
Jednak szczęśliwie udało się zdążyć na 
czas. Wszystko, co miało być zrobione 
wewnątrz hali, tak by po powrocie 
z urlopu pracownicy mogli rozpocząć 
produkcję, zostało zrobione. Do wy-
kończenia pozostał jeszcze budynek 
socjalny i elewacje na zewnątrz hali. 
Do końca sierpnia cala przebudowa 
powinna być zakończona.

Trudna droga na szczyt!
Ci, którzy znają słupski zakład, 

byli zaskoczeni wielkością prze-
budowanej hali. Do tej pory wy-
dawała się ona mała i ciasna. Po 
usunięciu z niej magazynów i biur 
powstała ogromna przestrzeń, za-
gospodarowywana na potrzeby 
produkcji według opracowanych 
na nowo planów. Zdaniem inży-
nierów czuwających nad procesa-
mi produkcyjnymi, na osiągnięcie 
optymalnego poziomu potrzeba 
kilka miesięcy, bowiem pracownicy 
muszą się zaadaptować do nowych 
warunków i będą musieli wiele 
zmienić w dotychczasowej orga-
nizacji stanowisk pracy. Z wielkim 
zadowoleniem przyjmują zmia-
ny, jakie dokonały się w zakładzie, 
szefowie związków zawodowych 
– Mirosław Okuniewski i Marcin 
Skrzypczyk.

– Wszystkich związkowców cieszy 
fakt, że koncern inwestuje w Słupsku 
pieniądze – to bardzo dobrze rokuje 
na przyszłość – mówi Mirosław Oku-
niewski – przewodniczący NSZZ 
„Solidarność”. – W związku z tymi in-
westycjami mam nadzieję, że koncern 
tak mocno teraz postawi na autobusy, 
jak do tej pory stawiał na ciężarówki. 
Liczę na zmianę podejścia władz kon-
cernu i konstruktorów. Widząc nasze 
obecne możliwości wierzę, że zapro-
ponują nam najnowsze rozwiązania 
konstrukcyjne. Nic nas już dziś nie 
ogranicza – możemy podjąć wszystkie 
wyzwania. Jest szansa na produko-
wanie najnowocześniejszych pojaz-
dów na rynku światowym. Marzyłoby 
się nam, by Słupsk stał się najbardziej 
rozwijającym się w całym koncernie 
zakładem produkującym autobusy, 
który wypuszcza na rynek bardzo no-
woczesny produkt przynoszący chlubę 
Scanii. To nie stanie się w jeden dzień, 
ale jest w zasięgu naszych możliwości. 
Dla nas, związkowców, modernizacja 
zakładu oznacza także rozwiązanie 
wielu uciążliwych problemów, z któ-
rymi przez całe lata borykali się pra-
cownicy. Mam tu zwłaszcza na myśli 
przeciąganie autobusów. Wiele osób 
było narażonych na zmienne warunki 
termiczne, a to często skutkowało cho-
robami. Kiedy ekipy budowlane opuś-

ciły halę powstała w niej jedna, wiel-
ka przestrzeń. Dopóki się do nowych 
warunków nie przyzwyczaimy, minie 
jeszcze sporo czasu.

Załoga Scanii po raz kolejny 
w historii zakładu stanęła przed 
nowymi wyzwaniami. W zmoder-
nizowanym zakładzie wdrażanych 
jest jednocześnie wiele zmian orga-
nizacyjnych, służących zwiększeniu 
wydajności, precyzji wykonania, er-
gonomii stanowisk. Mają one uczy-
nić pracę załogi mądrzejszą i lżejszą. 
Menedżer produkcji – Zbigniew 
Sarwiński tak ocenia drogę, jaką 
teraz musi przejść załoga: – Na razie 
zrobiliśmy rzecz najprostszą- prze-
budowaliśmy fabrykę. Zrobiliśmy to 
w bardzo trudnym okresie kryzysu, 
jaki dotknął branżę motoryzacyjną. 
To się udało, wszystko jest tak, jak za-
planowaliśmy! Ale teraz przed nami 
ciężka droga na szczyt. My ją przej-
dziemy i wygramy – łatwo jednak nie 
będzie, może nawet nas czeka bieg 
przez płotki… Musimy wygrać, bo to 
daje nam więcej szans, możliwości, 
atrakcyjniejsze perspektywy! Jest to 
wyzwanie dla wszystkich, żartem mó-
wiąc urozmaicenie dotychczasowych 
zajęć, jednak gwarancją tej „przygo-
dy” jest fakt, że będzie nam się lżej 
pracowało.

Jolana Nitkowska-Węglarz

Gert Flodkvist (w środku) z pracownikami montażu

Zmodernizowana hala produkcyjna

Zmodernizowana hala produkcyjna

Nowy magazyn główny



Sylwetkę Eugeniusz Brzóski, 
właściciela najstarszej w Ustce pie-
karni i Muzeum Chleba, przybliżył 
burmistrz Jan Olech. – Zawsze po-
godny i uśmiechnięty, otwarty na 
drugiego człowieka, chętnie wspie-
ra akcje charytatywne i organiza-
cje pożytku publicznego. Życiowa 
postawa Pana Eugeniusza, jego 
dokonania i niegasnące zaangażo-
wanie w promocję i rozwój Ustki 
są najlepszymi dowodami na to, że 
Pan Eugeniusz w pełni zasługuje na 
tytuł Honorowego Obywatela – po-
wiedział.

– Przyznanie mi tytułu odbieram 
jako szczególne uznanie nie tylko dla 
mnie, ale dla wszystkich społeczni-
ków, którzy pielęgnują historię na-
szego miasta. Ten zaszczytny tytuł 
jest również wyrazem największego 
uznania dla mojej rodziny, przyja-
ciół i bliskich, którzy od samego 
początku wspierają mnie w re-
alizacji inicjatyw służących roz-
wojowi Ustki – mówił szczerze 
wzruszony Eugeniusz Brzó-
ska.. Gratulacje Honorowe-
mu Obywatelowi 
złożyli: poseł Zbi-
gniew Konwiń-
ski, wicemarsza-
łek województwa 
p o m o r s k i e g o 
Wiesław Kamiń-
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Na uroczystej sesji Rady Miejskiej w Ustce, w dniu 
święta miasta – 15 sierpnia – Eugeniusz Brzóska 
otrzymał tytuł Honorowego Obywatela Miasta. Jest 
drugą osobą – po Udo Ruście, byłym burmistrzu 
partnerskiego miasta Kappeln w Niemczech – którą 
spotkał ten zaszczyt. 

Honorowy Obywatel 

ski, przedstawiciele władz Kappeln 
oraz prezydent Słupska Maciej Ko-
byliński.

Eugeniusz Brzóska, właściciel 
Muzeum Chleba, zgromadził ponad 
dwa tysiące eksponatów związa-
nych z historią piekarnictwa. Cztery 
lata temu wraz z synem Adamem, 
przewodniczącym usteckiej Rady 
Miejskiej, wydał album z przedwo-
jennymi kartami pocztowymi „Ust-
ka, jakiej nie znamy”. Za promocję 
Ustki został w 2001 roku uhonoro-
wany tytułem Ambasadora Miasta 
Ustka. Jest laureatem trzech nagród 

przyznawanych przez 
Stowarzyszenie Roz-

woju i Promocji 
Ustki. 

(l)

Bulwar portowy w Ustce został połączony nowym przejściem z ulicą Marynarki Polskiej. 
Jeszcze niedawno drogę zagradzał stary stoczniowy mur, który już zniknął. Powstała też 
kładka, którą można wejść na pirs i podziwiać ustecki port. Z tej perspektywy prezentuje 
się on naprawdę okazale.

Urokliwy zakątek na bulwarze

Ten urokliwy zakątek, to zasłu-
ga Jerzego Malka, prezesa firmy 
„Morpol”, który sfinansował całą 
inwestycję. A kosztowała sporo 
– około 400 tysięcy złotych. - W 
zasadzie to nie ja, lecz Stowarzy-
szenie Życzliwych Ustce – mówi 
skromnie prezes Malek. - Ja tylko 

zrobiłem darowiznę na rzecz sto-
warzyszenia. 

Mimo tych zastrzeżeń wiadomo, 
ze zarówno za pomysłem jak i jego 
realizacją stoi Jerzy Malek. Na czę-
ści bulwaru ułożona została nowa 
nawierzchnia, pojawiły się stylowe 
ławeczki i oświetlenie. Zauważyli-

śmy, ze w tym miejscu chętnie od-
poczywają mamy z małymi dziećmi, 
gdyż jest tu cicho i spokojnie. Wiele 
osób z zaciekawieniem spaceru-
je po kładce i ogląda port z nowej 
perspektywy. 

(LL)
Fot. L. Lubiniecka  

Zmysłowa, kusząca, wabiąca turystów. Kto? Ustecka syrenka – symbol miasta. 
Jej pomnik został uroczyście odsłonięty 15 sierpnia podczas Święta Ustki. Przed 
syrenką zgromadziły się tłumy wczasowiczów i mieszkańców. Obecny na uroczy-
stości prezydent Słupska Maciej Kobyliński, bez wahania oświadczył, że słupski 
gryf już jest w syrence zakochany.

Zmysłowa i powabna

Autorem pomnika jest artysta 
rzeźbiarz Michał Rosa z Ustki. Po-
mnik stanął dzięki determinacji 
i uporowi Tomasza laskowskiego, 
prezesa Lokalnej Organizacji bu-
dowę 70 tysięcy złotych nie tylko 
w gotówce, ale i w postaci złomu 
metali kolorowych. Najwięcej zło-
mu zebrali uczniowie klasy II „a” 
Szkoły Podstawowej nr 2 i to oni 
wraz z burmistrzem Janem Ole-
chem, przewodniczącym Rady 
Miejskiej Adamem Brzóską i pre-
zesem Laskowskim przecięli wstę-
gę odsłaniając syrenkę. 

Od 15 sierpnia miastem sio-
strzanym Ustki jest Warszawa, 
która również ma w swoim herbie 
syrenkę. Ustka i Warszawa planują 
nawiązać współpracę z kilkuna-
stoma innymi miastami europej-
skimi, których symbolami są syre-
ny. – Nasza syrenka, jako symbol 
miasta, pozwoli promować Ustkę 
zarówno w kraju, jak i za granicą. 
Zakres działań marketingowych, 
polegających na promowaniu mia-
sta można oprzeć na wpisanej już 
w historię miejscowości legendzie 
związanej z syrenką. Legendar-

ne właściwości lecznicze syrenki 
mogą nawiązywać do charakteru 
uzdrowiskowego naszego miasta 
– powiedział T. Laskowski. – Jed-
nym z elementów promocyjnych 
będzie stworzenie galerii rzeźb 
europejskich syrenek w nowo po-
wstającym parku zdrojowym.

Syrenka cieszyła oczy turystów 
i mieszkańców przez pięć dni. 
W nocy z 19 na 20 sierpnia wandale 
zniszczyli piękny pomnik. Sprawą 
dewastacji zajęła się policja. Po-
mnik jest w naprawie. (LL)

Fot. L. Lubiniecka

Od lewej:
Tomasz Laskowski i Michał RosaUczniowie  z  SP 2  przecinają  wstęgę



SŁUPSK 27 sierpnia 2010�

Bezpiecznie i wesoło

Słupszczanka dla słupszczan
Muzeum Pomorza Środkowego w Słupsku wzbogaciło się o zespół 54 widokówek, 
pokazujących miasto sprzed drugiej wojny światowej. Najstarsza z nich wysłana 
została 31 stycznia 1900 r. Bezcenne egzemplarze pokazują mało znane wnętrza 
kościołów, nieistniejące budynki, panoramę miasta z samolotu. Uzupełniają muze-
alną kolekcję słupskich widokówek, która już przekroczyła tysiąc egzemplarzy. 
Uroczyście przekazała je muzealnikom Isabel Sellheim, w imieniu darczyńców ze 
Stoper Heimatkreis i Förderverein des Lions Clubs Altenstadt.

Do współpracy w festynie zapro-
szono m.in. Słupski Ośrodek Sportu 
i Rekreacji, Wojewódzki Ośrodek Ru-
chu Drogowego, Szkołę Policji, Stację 
Stacjonarną „Joannitów”, stowarzy-
szenie „Bezpieczny Region Słupski”, 
dzięki czemu dzieci mogły wziąć 
udział w konkursie sprawnościo-
wym z wykorzystaniem rowerowego 
toru przeszkód WORD, oznakować 
swój rower, nauczyć się jak udzielać 
pierwszej pomocy przedmedycznej, 
zobaczyć tresurę psa policyjnego 
i sprzęt policyjny oraz repliki broni 

średniowiecznej. WORD ufundował 
główną nagrodę – rower, który za naj-
lepsze pokonanie rowerowego toru 
przeszkód trafił do Dariusza Azarko 
– podopiecznego świetlicy nr 1.

– Jestem bardzo zadowolony. Z naszą 
świetlicą często jeździmy do miasteczka 
ruchu drogowego, więc miałem sporo 
okazji, żeby poćwiczyć manewry na 
rowerze. Wyjeżdżamy też często na wy-
cieczki rowerowe. Już nie będę musiał 
pożyczać roweru świetlicowego, tylko 
wezmę swój. Ostatnio byliśmy na raj-
dzie „Szlakiem Zwiniętych Torów”, gdzie 

Przyjmując prezent dyrektor 
muzeum Mieczysław Jaroszewicz 
powiedział, że Isabel Sellheim jest 
dobrym duchem muzeum, bowiem 
dzięki niej przybywa cennych dzieł 
związanych z przedwojenną prze-
szłością Słupska. Natomiast pani 
Isabel była zadowolona, że słupskie 
widokówki znajdą się w jednym 
miejscu, pod stałą opieką muze-
alników i służyć będą wszystkim 
słupszczanom. Muzeum jest dla niej 
miejscem szczególnym, z którym 
współpracuje od początku swoje-
go powrotu do rodzinnego miasta 
w latach 90. XX w.

– Pani Izabela ogromnie nam po-
maga – mówi kustosz Dorota Cie-
cholewska. – Pierwszym wspólnie 
zrealizowanym przez Alicję Konar-
ską i panią Sellheim przedsięwzię-
ciem była wystawa przedwojennego 
słupskiego malarza Otto Priebego. 
Potem tych wystaw było bardzo wiele: 
Maxa Pechsteina, Ulricha Bewersdorf-

fa, Margarete Neuss-Stubbe, Rudol-
fa Hardowa, Güntera Machemehla, 
Hansa Wintera, Johannesa Sauera, 
Gottfrieda Brockmanna, Otto Kusego 
i innych malarzy pomorskich. Pisała 
broszurki, teksty do katalogów, szu-
kała pieniędzy na organizację wy-
staw. Zbierała materiały biograficzne 
i przygotowywała noty o pomorskich 
malarzach. Przy okazji każdej z wy-
staw zawsze jakiś obraz wypożyczony 
z prywatnych kolekcji w Niemczech 
zostawał w naszym muzeum. Pani 
Izabela potrafiła przekonać właścicie-
li, że pomorskie obrazy tu powinny zo-
stać. Dzięki niej możliwe było wypoży-
czenie wielu obiektów z niemieckich 
muzeów, zawsze mogliśmy liczyć na 
jej pisemne poparcie przy pozyskiwa-
niu grantów z Fundacji Polsko-Nie-
mieckiej na organizację konferencji, 
m. in. konferencji „Żydzi na Pomorzu 
Zachodnim”, wydanie albumu prac 
Rudolfa Hardowa, czy książki „Srebr-
ny ołtarz darłowski”.

Równie bliskie są kontakty pani 
Isabel z teatrem Rondo, przedszko-
lem na ulicy Wandy, które mieści się 
w jej byłym domu rodzinnym, dyrek-
cją słupskich cmentarzy, urzędem 
miejskim i wieloma innymi placów-
kami. Z wielkim zapałem wspierała 
Stowarzyszenie Rekonstrukcji Orga-
nów Kościoła Zamkowego szukając 
w Niemczech sponsorów, których 
przekonywała, że słupskie organy 
w kościele św. Jacka koniecznie trze-
ba ratować.

Dyrektor Jaroszewicz żartem 
stwierdził, że pani Iza pół roku miesz-
ka we Frankfurcie nad Menem, a pół 
roku w Słupsku. Jej przyjaciele do-
dają, że w miarę upływu lat pobyty 
w Słupsku coraz bardziej się wydłu-
żają, a w Niemczech skracają, bo-
wiem pani Iza coraz więcej ma w Pol-
sce różnych zajęć. W błyskawicznym 
tempie nauczyła się mówić po polsku 
i ma coraz mniej problemów z czyta-
niem polskich gazet.

Dzięki swojej bezinteresownej 
działalności na rzecz miasta stała 
się tutaj powszechnie znana i jest 
pierwszą Niemką, która po wojnie 
została Honorowym Obywatelem 
Słupska. Spolszczono także jej imię, 
a ona przywykła, że mówią do niej 
– pani Izo. Wiele zrobiła, by połą-
czyć wszystkich, którym dobro mia-
sta leży na sercu. Wbrew pozorom 
wcale nie jest to takie łatwe. Kiedyś 
uczestniczyłam w konferencji na-
ukowej organizowanej przez Akade-
mię Europejską w Kulicach. Wspól-
nie z germanistką Iloną Zwierz 
opowiadałyśmy o bardzo owocnej 

współpracy polsko- niemieckiej 
w dzisiejszym Słupsku. Zareagował 
jeden z niemieckich gości – kate-
gorycznie stwierdził, że taka współ-
praca jest absolutnie niemożliwa. 
Ziomkowskie nastroje były w tej wy-
powiedzi mocno widoczne. Jednak 
w Kulicach nie mógł liczyć na popar-
cie. W czasie, gdy pani Sellheim była 
przewodniczącą stowarzyszenia 
byłych mieszkańców powiatu słup-
skiego w Niemczech, bardzo często 
miała do czynienia z podobnymi 
poglądami. Zdecydowanie się od 
rewizjonistycznych tęsknot byłych 
Pomorzan odcinała. Dla niej ważna 
była ochrona pomorskich tradycji 
i troska o ich przetrwanie. Stała się 
emisariuszem obecnego Słupska 
w Niemczech i skutecznym rzeczni-
kiem przedwojennych słupszczan, 
stojącym na straży pamięci o prze-
szłości. Na łamach gazet niemie-
ckich pojawiały się jej informacje 
o aktualnych wydarzeniach z pol-
skiego Słupska, a w polskim Słupsku 
krok po kroku ratowano wskazane 
przez nią przedwojenne pamiątki, 
stworzono lapidarium, odsłonięto 
tablicę poświęconą tragedii Żydów, 
opublikowano kilka książek. Kiedy 
słupska uczelnia uzyskała obiek-
ty po przedwojennych koszarach 

na ul. Westerplatte Isabel Sellheim 
szukała w niemieckich bankach 
możliwości dofinansowania pomy-
słu przekształcenia starego obiektu 
militarnego w placówkę naukową. 
Odwiedziła wiele instytucji, ale tym 
razem bez powodzenia. Była niepo-
cieszona. Ponieważ sponsorzy się 
nie znaleźli, sama zostawiła darowi-
znę i sfinansowała zakup cennych 
pomeraników dla biblioteki uczelni. 
Potem pomagała studentom ger-
manistyki, przywożąc im setki sk-
serowanych publikacji, opracowań 
historyczno-literackich i książek. Ale 
nie wszystko, co zamierzała zrobić 
w Słupsku, udało się. Pamiętam, 
z jakim zapałem tworzyła w latach 
90. XX w. bibliotekę klasyków nale-
żącą do słupskiej mniejszości nie-
mieckiej. Dziś nikt o niej nie usłyszy. 
Zapewne nie był to jedyny powód 
do zmartwień. Barier musiała pani 
Isabel pokonać sporo, zwłaszcza na 
początku swojej słupskiej przygody. 
Na szczęście otwierająca się Europa 
już wymiotła wiele uprzedzeń i ste-
reotypów. Dziś łatwiej o zrozumie-
nie i współpracę. I oby pani Isabel 
dopisywało zdrowie, bo pomysłów 
na dalszą działalność polsko- nie-
miecką nigdy jej nie brakuje.

Jolanta Nitkowska-Węglarz

Nagrody, konkursy i pokazy były częścią festynu pod hasłem: 
„Bawmy się bezpiecznie i wesoło”, który odbył się w słup-
skim Parku Kultury i Wypoczynku. Celem imprezy, zorganizo-
wanej przez świetlice środowiskowe nr 1, 2, 3 i pracowników 
środowiskowych Miejskiego Ośrodka Pomocy Rodzinie było 
promowanie bezpiecznych zachowań wśród dzieci i młodzie-
ży oraz atrakcyjnego spędzania czasu wolnego. W imprezie 
uczestniczył prezydent Słupska Maciej Kobyliński.

można było wygrać rowery, ale wtedy się 
nie udało – mówi Dariusz Azarko.

– Cieszę się, że Darek wygrał ro-
wer, gdyż całe wakacje przygotowy-
waliśmy się do festynu. Jeździliśmy 
do WORD-u, lepiliśmy figurki z masy 
solnej, ćwiczyliśmy unihokeja. Jako 
organizatorzy festynów, także w Pod-
dąbiu i w Duninowie, włożyliśmy w te 
imprezy mnóstwo pracy co zaprocen-
towało pięknymi nagrodami – dodaje 
Rajmund Klimaszewski, opiekun 
świetlicy nr 1, koordynator festynu.

Imprezę poprowadził Piotr Mere-
cki. Wystąpiła grupa tańca break dan-
ce „Haribo Crew”, grupa tańca nowo-
czesnego ze Świetlicy Środowiskowej 
nr 2, kabaret „Buenos” ze Środowi-
skowego Domu Pomocy oraz zespół 
„Wrzos” z Domu Pomocy Społecznej 
„Dzienna Przystań”. Do dyspozycji 
uczestników były różnorodne stoiska. 
Dzieciaki mogły wziąć udział w sko-
kach na trampolinie, rozgrywkach 
w unihokeja, biegu w workach, wy-
ścigu z szarfą, rzutem woreczkiem do 
celu. – Najbardziej podobał mi się nasz 

taniec. Choreografię układała pani Ag-
nieszka, nasza opiekunka. Fajne jest 
też kuglarstwo – żonglowanie poikami 
– mówi Paulina Akin, podopieczna 
Świetlicy Środowiskowej nr 2.

– Przyszedłem z córką, która lubi zjeż-
dżanie, kopanie w piłkę, a teraz zajęła się 
malowaniem. Takich imprez mogłoby 
być więcej. Podoba nam się, może tylko 
muzyka jest nie w moim stylu – komen-
tuje Robert, uczestnik festynu.

Przejście przez większość konku-
rencji oraz stoisk gwarantowało wy-
granie nagród i upominków: latarek, 
cymbałków i innych zabawek, stąd 
nie można było narzekać na nudę 
czy powrót do domu z pustymi rę-
kami. Wsparcie finansowe imprezy 
zapewniły: Wydział Sportu i Kultury 
oraz Wydział Oświaty Urzędu Miej-
skiego w Słupsku.

freska

Isabel Sellheim i Mieczysław Jaroszewicz
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Ogłoszenia drobne 
do 20 słów ZA DARMO!
redakcja@zblizenia.pl

Rycerska dekada

Zdjęcia ślubne i okolicznościowe. 
Słupsk tel. 601 635 813

Agroturystyka
Sławsko k/Sławna, tel. 661 892 219

Sklep, komis, serwis komputerowy. 
Słupsk al. Sienkiewicza 1, 
tel. 59 840 20 80

Prezentacje panoramiczne i strony www
tel. 600 358 651

Redakcja dwutygodnika 

poszukuje  

przedstawicieli  handlowych
Kontakt osobisty od poniedziałku do piątku  

w godz. 10-15 w siedzibie redakcji 
al. Sienkiewicza 1/2 w Słupsku. 

Kontakt telefoniczny:  59 842 98 20,  601 635 813

informuje, że na tablicy ogłoszeń Urzędu Gminy Kobylnica wywieszono wy-
kaz nieruchomości przeznaczonej do dzierżawy, oznaczonej jako działka nr 
557 w Kobylnicy oraz ogłoszenie przetargowe na sprzedaż działki nr 1059/12 
w Kobylnicy

Wójt Gminy Kobylnica

informuje, że na tablicy ogłoszeń Urzędu Gminy Kobylnica wywieszono 
wykaz nieruchomości przeznaczonych do sprzedaży oznaczonych jako 
działki nr 76 w Runowie Sławieńskim, 120/1 w Słonowicach oraz 
42/8 i 42/9 w Kuleszewie

Wójt Gminy Kobylnica

informuje, że na tablicy ogłoszeń Urzędu Gminy Kobylnica wywieszo-
no wykaz nieruchomości przeznaczonej do zbycia w trybie przetargu 
nieograniczonego, oznaczonej jako działka nr 133 o pow. 1,1495 ha 
w Słonowicach

Wójt Gminy Kobylnica

informuje, że na tablicy ogłoszeń Urzędu Gminy Kobylnica wywieszono wy-
kaz nieruchomości komunalnych przeznaczonych do zbycia w trybie prze-
targu, oznaczonych numerami działek: 21/1, 40/15, 40/9 w Płaszewie, 
nr 49/2 w Słonowicach, nr 11/11 w Żelkówku, nr 56 w Kuleszewie

Wójt Gminy Kobylnica
Bractwo Rycerskie Bogusława V w Słupsku obchodzi we wrześniu 10-lecie istnienia. Mi-
jająca dekada była czasem zbrojenia się, pozyskiwania członków i sympatyków. A tych 
przysparzały imprezy z udziałem rycerskiej braci z całej Polski. Nie inaczej było podczas 
kolejnego „Oblężenia Słupska”. 

– Wszystko zaczęło się od spot-
kania grona miłośników rycerstwa 
i średniowiecza – mówi Łukasz 
Michalski „Kermit”, wielki mistrz 
Bractwa Rycerskiego Bogusława 
V. – Najpierw powstało bractwo na 
prawach stowarzyszenia. Wtedy 
nic nie było proste. Z trudem kom-
pletowaliśmy zbroje, broń i ubiory. 
Sami je robiliśmy, kuliśmy, szyliśmy! 
Rzemieślników parających się taką 
działalnością można było szukać 
z przysłowiową świecą w ręku. No 
i zdarzało się na początku, że po-
jawiał się rycerz w wojskowych bu-
tach owiniętych szmatami, a spod 
wierzchniej odzieży wyzierały spod-
nie „bojówki”. Ale te czasy to dla nas 
już zamierzchła przeszłość.

Teraz słupskie rycerstwo przy-
odziewa się i nosi uzbrojenie 
będące kopiami tego, którym 
posługiwali się rycerze z XIII-XIV 
wieku. Sięgnęli do tego okresu 
średniowiecza, ponieważ właśnie 
wtedy utrwalił się ostatecznie ry-
cerski etos, a także przez długie 
lata obowiązujący rynsztunek 
i ekwipunek. Nie bez znaczenia 
było i to, że na ten okres przypada 
również panowanie księcia Bo-
gusława V, który bardzo znaczą-
co zapisał się w historii Słupska. 
To on, przy wsparciu mieszczan, 
wykupił je z rąk krzyżackich, by 
potem – dzięki wielu politycznym 
zabiegom i sojuszom – powięk-
szać jego znaczenie i wpływy na 
całym Pomorzu. Nic też dziwne-
go, że właśnie ten władca pomor-
ski stał się patronem rycerstwa 
z grodu nad Słupią. 

Członkowie słupskiego bra-
ctwa niemal od początku nawią-
zali kontakty z funkcjonującymi 

już stowarzyszeniami w kraju. Już 
w drugim roku istnienia zorganizo-
wali zawody w łucznictwie tradycyj-
nym. W tym roku odbyła się ich dzie-
wiąta edycja, która w słupskim Parku 
Kultury i Wypoczynku zgromadziła 
kilkudziesięciu łuczników z całej 
Polski. Oni oraz rycerze uczestni-
czący w VI Turnieju Walk Pieszych 
i inscenizacji „Oblężenia Słupska” 
zamieszkali w obozie rycerskim roz-
bitym na wyspie obok popularnej 
alejki brzozowej. Równolegle z tur-
niejami organizowane były zabawy 
plebejskie, a słupscy mieszczanie 
mogli spróbować swoich sił również 
w strzelaniu z łuku. – To wcale nie 
takie proste, naciągnąć ten łuk i trafić 
w tarczę – mówiła z podziwem Ja-
nina Tabaczyk, która specjalnie na 
słupską imprezę rycerską przyjecha-
ła ze Szczecinka. – Śmiałam się, gdy 
nie szło synowi, a potem sama spró-
bowałam i... pudło! A takich imprez 
powinno być więcej!

Wieczorem pod murami w po-
bliżu Baszty Czarownic widzowie 
mogli podziwiać inscenizację ataku 
na Słupsk drużyn rycerskich księcia 
Warcisław IV, który nie tylko miasto 

zdobył, ale i od jego przejęcia z rąk 
krzyżackich ziemi sławieńsko-słup-
skiej rozpoczyna się panowanie 
dynastii Gryfitów. – Trudno z całą 
pewnością powiedzieć, że taki atak 
miał miejsce i tak przebiegała walka 
o Słupsk. Możemy jednak z dużym 
prawdopodobieństwem założyć, że 
do takich potyczek dojść musiało. 
Rycerze i mieszczanie w tej insce-
nizacji pokazują właściwe dla tego 
czasu metody walki i oblężenia miast 
– wprowadzał w atmosferę wido-
wiska Bronisław Nowak, historyk, 
radny i członek słupskiego Bractwa. 
Publiczność tylko z jednego była 
niezadowolona! Że inscenizacja 
trwała za krótko! 

We wrześniu mieszczan słupskich 
czeka kolejna atrakcja przygotowa-
na przez rycerstwo i bezpośrednio 
związana zarówno z jubileuszem 
miasta, jak i – znacznie skromniej-
szym – jubileuszem Bractwa Ry-
cerskiego Bogusława V. Będzie nią 
trzydniowy (10-12 września) zjazd 
rycerstwa z całej Polski, połączony 
z turniejami i przemarszem przez 
miasto.  (hrk)

Fot. Ryszard Hetnarowicz
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Najstarszy lekarz pracuje w słupskim pogotowiu!

Czuję się jeszcze potrzebny

Niedawno przeczytałam w „Zbliżeniach” bardzo in-
teresujący i ciepły artykuł o Oddziale Rehabilitacyjnym 
Wojewódzkiego Szpitala Specjalistycznego w Słupsku, 
o jego rehabilitantach, lekarzach, psychologach, logope-
dach, masażystach, instruktorach stawiających na nogi 
chorych po przebytych wylewach, udarach mózgu, ope-
racjach neurologicznych. Faktycznie, ta często jeszcze 
niedoceniana przez ludzi dziedzina przywracania cho-
rym zdrowia, a polegająca na długotrwałych codzien-
nych ćwiczeniach jest rewelacyjna. Doświadczyłam tego 
również na własnej skórze. Moja rehabilitacja po wylewie 
trwała ponad pół roku. A potem następna rehabilitacja 
w poradni rehabilitacyjnej przy ul. Jana Pawła II w Słup-
sku.

Chociaż od mojej choroby minęły już dwa lata, na 
zawsze w mojej pamięci pozostaną ludzie, którzy swoją 
ciężką i cierpliwą pracą dzień po dniu przywracali mnie 
do życia i sprawności ruchowej. Wszystkim im za to dzię-
kuję z całego serca, że mogę normalnie funkcjonować 
i jeszcze pracować.

Artykuł redaktora podpisującego się LL. zmobilizował 
mnie do napisania tych kilku szczerych słów podzięko-
wania w udziale przywrócenia mnie do takiej sprawno-
ści jaką mam przez całą rzeszę rehabilitantów i nie tylko 
w szpitalu, bo następny etap – to rehabilitacja w Przy-
chodni Specjalistycznej, gdzie również pracują wybitni 
fachowcy, rehabilitanci, masażyści, pełni cierpliwości do 
często rozkapryszonych przez chorobę pacjentów, nie-
mowląt, małych dzieci, których też jest sporo w kolejce 
do ćwiczeń.

Pragnęłabym, aby redakcja gazety poświęciła im rów-
nież trochę miejsca w swoich wydaniach, pokazała ich 
pracę w ciasnych pomieszczeniach poradni przy ul. Jana 
Pawła II.. a przewija się tam tak dużo ludzi, że w kolejce 
na rehabilitację trzeba czekać parę tygodni.

Tam też nikt nie zostanie bez pomocy i bez ciepłego sło-
wa. Proszę o opublikowanie mojego listu na Waszych łamach 
jako hołdu dla ludzi niosących nam nadzieję wyleczenia.

Fajnie jest zobaczyć na własne oczy starania i efekty 
pracy wszystkich ludzi w białych fartuchach. Bo tak lu-
bimy narzekać na służbę zdrowia, a tu proszę – widzimy 
zupełnie coś innego.

Stała czytelniczka Wanda K.
(nazwisko i adres do wiadomości redakcji)

Władysław Przybył, lekarz z Ustki, w tym roku skończył 90 lat. Nie byłoby w tym nic 
nadzwyczajnego, gdyby nie fakt, że pan Władysław wciąż pracuje w swoim zawo-
dzie. Gdy jego rówieśnicy od ćwierć wieku przebywają na emeryturach lub odeszli 
na zawsze, on dalej pracuje. Lekarzem jest nieprzerwanie od 58 lat. Doktor Przybył 
jest prawdopodobnie najstarszym lekarzem w Polsce czynnym zawodowo i to nie 
w zacisznym gabinecie, lecz w pogotowiu ratunkowym!

Trudy edukacji
Pan Władysław to chodząca hi-

storia. Urodził się podczas wojny 
polsko-bolszewickiej, lecz z tam-
tego okresu nie pamięta właściwie 
nic. Sporo pamięta jednak o cza-
sach gdy był nastoletnim chłopcem 
czyli czasy przedwojenne i okres 
II wojny światowej, podczas której 
należał do AK. Mimo wielu zawiro-
wań jego marzeniem było się uczyć 
i pogłębiać wiedzę. W czasie wojen-
nej zawieruchy udało mu się ukoń-
czyć gimnazjum, a gdy wojna się 
kończyła miał już w kieszeni świa-
dectwo maturalne. – To były trudne 
czasy. Brakowało szkół i nauczycieli, 
toteż do matury przygotowywałem 
się indywidualnym tokiem szkolenia. 
W wieku 25 lat zdobyłem świadectwo 
dojrzałości. Po maturze i odpowied-
nim przeszkoleniu pedagogicznym 

zostałem nauczycielem w szkole pod-
stawowej z pensją około 500 złotych 
miesięcznie – opowiada pan Włady-
sław. Uczył przyrody, historii i języ-
ka polskiego. Nie spoczął na tym. 
W 1945 roku rozpoczął studia na 
wydziale lekarskim Uniwersytetu 
Łódzkiego, by po kilku latach nauki 
zostać lekarzem.

Do woja marsz
W trakcie studiów lekarskich 

pan Władysław poznał swoją żonę 
Krystynę, z którą jest do dzisiaj. 
– Mieszkałem na stancji u ciotki 
Krystyny. Przypadliśmy sobie do 
gustu i postanowiliśmy połączyć 
się na zawsze. Niezbyt długo na-
cieszyliśmy się sobą. Na jakiś czas 
rozłączyły nas obowiązujące wte-
dy nakazy pracy. Żona mieszkała 
w Sandomierzu, ja natomiast mu-

siałem stawić się do pracy w Kiel-
cach – zwierza się pan doktor. 
Tułaczka młodego lekarza i jego 
małżonki skończyła się, gdy zo-
stał powołany do wojska. W 1954 
roku oboje znaleźli się w Ustce. 
Pan Władysław przywdział mary-
narski mundur ze szlifami oficera 
i dbał o zdrowie marynarskiej bra-
ci, jeszcze wtedy w niewielkiej us-
teckiej jednostce, bazie Marynarki 
Wojennej ze sztabem, w miejscu, 
gdzie teraz znajduje się sanato-
rium „Tęcza”. Z biegiem czasu 
lekarz-oficer podwyższał swoje 
kwalifikacje zdobywając specjali-
zację internisty i radiologa (obie 
II stopnia). Do emerytury wojsko-
wej pracował w Wojskowej Spe-
cjalistycznej Przychodni Lekar-
skiej, a później już na emeryturze 
w miejskim rentgenie. W wojsku 

dorobił się stopnia komandora 
porucznika.

Rodzina i upodobania
Doktor Władysław Przybył 

i jego zona uwielbiają turysty-
kę. Zwiedzili prawie całą Eu-
ropę, wiele krajów Dalekiego 
i Bliskiego Wschodu oraz Afryki. 
Preferują zdrową kuchnię. Po-
nadto doktor namiętnie uczy się 
języków obcych. Zna francuski, 
włoski i niemiecki. Fascynuje go 
historia i fotografika. Mimo swo-
ich 90 wiosen wciąż jeździ samo-
chodem, volkswagenem polo. 
Nigdy nie palił papierosów, nie 
nadużywa alkoholu. Pochodzi 
z długowiecznej rodziny. Jego 
mama przeżyła 105 lat. Państwo 
Przybyłowie mają córkę Małgo-
rzatę, która jest kustoszem mu-
zeum w Szamotułach, wnuczkę 
Kasię i dwoje prawnucząt Zuzię 
i Jasia. Pan Władysław wciąż pra-
cuje. Pełni dyżury w pogotowiu. 
– Lubię pracować. Czuję się jeszcze 
potrzebny. Skoro mnie jeszcze chcą 
i wywiązuję się z obowiązków, to 
jeszcze chcę nieść pomoc i ratować 
życie ludzkie – wyznał.

Anna Gasik, kierowniczka szpi-
talnej Izby Przyjęć przy ul. Koperni-
ka w Słupsku, nie kryje podziwu dla 
doktora Przybyła. – Tylko pozazdroś-

cić doktorowi jego sprawności fizycz-
nej i umysłowej – stwierdza. Chirurg 
Włodzimierz Rutkowski, kierow-
nik medyczny słupskiego pogoto-
wia, oznajmia, że o doktorze Przy-
byle może mówić tylko w samych 
superlatywach. – Zaangażowany, 
dyspozycyjny na każde zawołanie. To 
człowiek o wielkiej kulturze osobistej, 
reprezentant starej, dobrej szkoły. 

Tekst i foto: 
Ryszard Mazur, LL

Doktor Władysław Przybył

Listy do redakcji

Dziękuję za przywrócenie zdrowia

Kilkanaście ekip ratowników wodnych 
obsługujących polskie wybrzeże, wystar-
towało w zawodach WOPR, których stawką 
był Puchar Polski. Zmagania ratowników 
odbyły się we Ustce.

Doskonały występ za-
notowali ratownicy wodni 
z Ustki – P. Wasilewski Team, 
podlegli słupskiemu WOPR. 
Rywalizując w 10 konkuren-
cjach zajęli pierwsze miej-
sce. Na drugim uplasowała 
się ekipa WOPR Szczecin, 
a na trzecim WOPR Skier-
niewice. Natomiast wśród 
zespołów żeńskich kolej-
ność była odwrotna. Wygrał 
Szczecin przed Słupskiem. 
Dla najlepszych ekip na-

grody ufundowane przez 
Polskie Górnictwo Naftowe 
i Gazownictwo oraz Nivea 
Polska S.A. wręczali: wice-
burmistrz Ustki Marek Ku-
rowski oraz prezes Zarządu 
WOPR Jerzy Telak i wice-
prezes Tomasz Zalewski. 
Zawodom towarzyszyły ak-
cje „bezpiecznie z WOPR” 
oraz „pływam bez promili”.

(rym)
Fot. archiwum

Puchar dla 
słupskiego WOPRLato to okres gromadzenia zapasów na zimę, róż-

nych sposobów konserwowania i przetwarzania 
darów natury. Wśród nich są często niedoceniane 
lub zapomniane dziko rosnące owoce. Tymczasem 
wiele z nich działa leczniczo, są bogate w witaminy, 
a przetwory z nich są naprawdę smaczne. Do takich 
owoców należy dzika róża.

Zdrowie na talerzu

Zapach róży

W Polsce rośnie na słonecz-
nych zboczach, miedzach 
i przydrożach leśnych. Jej owo-
ce zalecane są w przypadkach 
niedoborów witaminowych, 
zwłaszcza witaminy C. Witami-
nę tę kojarzy się zwykle z dzia-
łaniem przeciw przeziębieniom 
i przeciw szkorbutowi. Jednak 
rola witaminy C w organizmie 
jest bardziej wszechstronna, po-
nieważ wzmacnia serce,

uszczelnia ścianki naczyń 
krwionośnych (wraz z rutyną, któ-
ra także występuje w owocach 
dzikiej róży), zapobiega powsta-
waniu żylaków, obniża poziom 
cholesterolu i powstrzymuje zmia-
ny miażdżycowe, wpływa dodat-
nio na przemianę materii, hamuje 
procesy starzenia się organizmu, 
należy do środków uodporniają-
cych i ogólnie wzmacniających.

Owoce dzikiej róży zawierają 
duże ilości witaminy C (nawet 
20-30 razy więcej niż cytryna), 
łatwo przyswajalnej przez orga-
nizm. Przepisów na wykorzysta-
nie dzikiej róży jest mnóstwo. 
Do przetwarzania najlepsze 
są owoce dojrzałe, ale twarde. 
Po wydrylowaniu dokładnie 
je płuczemy i odsączamy na 
sicie. Owoce można suszyć na 
przykład w piekarniku, a potem 
przygotowywać z nich napary. 
Dzika róża znakomicie nadaje 
się na zdrowe i pyszne konfi-
tury oraz na różane przeciery. 
Można ją dodawać do sosów, 
np. musztardowego czy chrza-
nowego jako dodatek do mięs. 
Z dzikiej róży można również 
zrobić domowe wino o dobro-
czynnym wpływie na serce 
i układ krążenia. (opr. LL)



Dzisiejszy felieton miał być podsumowa-
niem i próbą oceny budowy składu drużyny 
Energi Czarnych Słupsk na nadchodzący 
sezon. Jednak wydarzenia z ostatnich dni 
zmusiły mnie do zmiany planów. Do tematu 
wrócę za dwa tygodnie.

Od jakiegoś czasu do kibiców koszykówki 
w naszym kraju docierają niepokojące infor-
macje na temat systemu rozgrywek Tauron 
Basket Ligi w sezonie 2010/11. Ze względu 
na przystąpienie Asseco Prokomu Gdynia 
do rozgrywek komercyjnej ligi VTB (prywat-
na inicjatywa jednego z rosyjskich banków), 
powstało zamieszanie z budową kalenda-
rza gier. Jest ono wymuszone koniecznością 
logistycznego pogodzenia terminów trzech 
lig – TBL, VTB i Euroligi. Zadanie z pewnością 
trudne, być może niewykonalne w tak krót-
kim okresie. Wydawać się mogże, że to nie 
problem mój, czyli zwykłego kibica, a klubu 
Asseco Prokom Gdynia, który postanowił 
walczyć na trzech frontach i władz Polskiej 
Ligi Koszykówki, które na taką decyzję Asse-
co przystały. Jednak według doniesień porta-
li internetowych traktujących o koszykówce, 
to właśnie kibice będą tą grupą, która najbo-
leśniej odczuje mocarstwowe zapędy Mistrza 
Polski. To nam zaserwowano karykaturalną 
formę rozgrywek, do których Asseco Pro-
kom przystępuje dopiero w momencie, gdy 
wszystkie inne zespoły mają rozegrane po 20 
spotkań i automatycznie przypisuje mu się 
osiągnięcia dotychczasowego lidera! Brak mi 
słów nadających się do publikacji, by opisać 
tę decyzję. Chamstwo, skandal, profanacja, 
bufonada – to najdelikatniejsze z tych, które 
cisną mi się na usta. Jakim prawem i na jakiej 
podstawie decydenci przy zielonym stoliku 
uznali, że dotychczasowy Mistrz Polski znów 
będzie najlepszą drużyną w kraju? Przypo-
mnę jedynie, że piękno sportu tkwi w jego 
nieprzewidywalności, dramaturgii i sensa-
cyjnych rozstrzygnięciach. Jak to możliwe, że 
pozostałe 11 drużyn będzie wylewać pot na 
parkiecie, walczyć do upadłego o każdy kosz, 
by po czterech miesiącach okazało się, że 
tylko jedna z nich jest godna być na tym sa-
mym miejscu, co Wielkie Asseco, a cała reszta 
jest gorsza, pomimo, że nie było okazji, by to 
sprawdzić w meczu? Moim zdaniem jest to 
bezprecedensowe odarcie przyszłorocznych 
rozgrywek z jakiegokolwiek ducha współza-
wodnictwa i zasad fair-play.

Dlaczego kibice ponad połowy zespołów 
TBL mają zostać pozbawieni możliwości 
emocjonowania się meczami ich drużyn z Mi-

strzem Polski? W czym są 
gorsi, że odbiera im się 
prawo do zaznania sma-
ku zasady „bij mistrza”? 
Przypomnę, że w historii 
dotychczasowych rozgry-
wek zespołowi Prokomu 
zdarzało się przegrywać 
z drużynami usytuowa-
nymi niżej niż piąte miejsce w tabeli. Cho-
ciażby z naszą drużyną, która sensacyjnie 
pokonała Prokom w styczniu 2004r. Po tym 
zwycięstwie wśród kibiców Czarnych zapa-
nowała euforia. Dziś fanów sześciu drużyn 
ekstraklasy w bezczelny sposób okradziono 
z szans na przeżywanie takich emocji.

Jest to decyzja kompromitująca całą ligę, 
stawiająca ją w pozycji służalczej wobec As-
seco Prokomu, któremu pokazano, że może 
sobie pozwolić na wszystko. W tym momen-
cie rodzi się pytanie, jak do tego doszło i jak 
to możliwe? Przyczyn takiej sytuacji należy 
jak zwykle doszukiwać się w pieniądzach. 
Jak wiadomo właściciel firmy Prokom i gdyń-
skiego klubu, Ryszard Krauze, jest także 
członkiem Rady Nadzorczej Ligi. Jego firma 
sponsoruje też Polski Związek Koszykówki, 
który stoi nad PLK i Reprezentację Polski, któ-
rą w pewnym momencie wyciągnęła z finan-
sowego bagna. W ten sposób uzależniony od 
finansów Krauzego PZK-osz, uzależnił tym 
samym PLK, która to uzależniła dalej kluby, 
od których uzależnieni są ci występujący na 
samym końcu tego łańcucha, i którym naj-
mocniej się w tej sytuacji oberwało – kibice. 
Jest to chora sytuacja ukazująca ciąg zależ-
ności między kaprysem najbogatszego pol-
skiego klubu koszykarskiego, a rzeszą koszy-
karskich kibiców.

Wstyd i hańba – bo jak inaczej nazwać 
sytuację, w której pieniądze zadecydowały 
o tym, kto zwyciężył w poszczególnych me-
czach? Za czasów piłkarskiego „Fryzjera”, 
zawodnicy przynajmniej musieli wybiec na 
murawę…

Niedawno kolejny raz oglądałem moje-
go ulubionego „Misia”. Jedną ze scen, przy 
których najgłośniej się śmieję, jest moment 
wręczania pucharu z napisem „Markowi 
Złotnickiemu za zajęcie I miejsca”- na zachę-
tę, by chłopak zaczął coś uprawiać. Jak widać 
życie obdarowuje nas absurdem z hojnością, 
o której nawet mistrzowi Barei pewnie się nie 
śniło.

Ryszard Grajczak
www.rychu07.czarni.slupsk.pl
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Opiekuńczy patronat w teatrze
Państwowy Teatr Lalki „Tęcza” w Słupsku otworzył nowy sezon 
artystyczny prapremierą polską sztuki Piotra Rimskiego „Pan 
Kotowski”. Jak przystało na inaugurację sezonu, na widowni... 
zabrakło miejsc dla widzów stęsknionych już estetycznych wrażeń. 
Dodatkowym smaczkiem organizacyjnym było objęcie premiery 
patronatem Towarzystwa Ochrony Zwierząt.

Propozycja spektaklu wynikła ze współ-
pracy słupskiego teatru z twórcami z Estonii. 
Trudu przetłumaczenia treści sztuki podjęła 
się Małgorzata Kamińska-Sobczyk, a do 
realizacji całego przedsięwzięcia zaprosiła 
Estończyków. Dzięki temu na scenie „Tęczy” 
najmłodsi widzowie będą mogli oglądać efekt 
współpracy słupskich aktorów z reżyserem 
Jurijem Mihhajowem, scenografka Tamarą 
Matianiną oraz kompozytorem Anatolijem 
Raitem. A spektakl zasługuje na uwagę za-
równo ze względu na interesującą oprawę 
plastyczną jak i bardzo wyrazistą grę aktorów. 
Najważniejsze jest jednak przesłanie, które 
niesie jego treść, a to doskonale wpisuje się 
w ideę propagowaną przez słupski zespół od 
wielu lat. Potrzeba rozumienia innych, poszu-
kiwanie i pielęgnowanie przyjaźni, wzajemna 
pomoc i radość czerpana ze wspólnej zabawy 
to wartości, które „Tęcza” przedkłada ponad 
inne. I dzieci doskonale je rozumieją, czego 
wyrazem są liczne prace nadsyłane w odpo-
wiedzi na akcje ogłaszane przez teatr, a z tą 
tematyką związane.

Akcja „Pana Kotowskiego”, niemal jak każda 
bajka, rozgrywa się w świecie zwierząt. Tym ra-
zem, obok tytułowego bohatera, występują w 
niej Pan Haukowski i Pani Emilia (lisica). Fabuła 

jest prosta i związana ze zrozumiałymi alego-
riami (także bajkowymi) podpowiadanymi 
popularnymi cechami psa, kota i lisa. Przygody 
doświadczane przez bohaterów prowadzą ku 
nieuchronnemu finałowi, który – jak to w bajce 
– musi kończyć się morałem. Nie inaczej jest i w 
tym przedstawieniu, chociaż wymowa scenicz-
nego epilogu podporządkowana została treś-
ciom pedagogicznym.

Bardzo dobrze w swoich rolach czują się 
słupscy aktorzy. Joanna Stoike-Stempkow-
ska (Pan Kotowski), Urszula Szydlik-Zielonka 
(Pani Emilia) i Przemysław Laskowski (Pan 
Haukowski), posługując się lalkami poszczegól-
nych postaci, tworzą równocześnie bardzo dy-
namiczny plan aktorski. Ich mimika i gestykula-
cja podkreślają skalę emocji postaci lalkowych, 
budują napięcie i ułatwiają reakcję najmłodszej 
publiczności. Ten spektakl jest kolejnym przy-
kładem nieprzeciętnego poziomu aktorskiego 
słupskiego zespołu.

W foyer teatru – tak przed spektaklem, jak 
i po nim – publiczność miała okazję odwie-
dzić stoisko Towarzystwa Opieki nad Zwie-
rzętami, otrzymać gadżety TOZ i wspomóc 
działalność stowarzyszenia. 

(hrk)
Fot. Ryszard Hetnarowicz

Okiem kibica

Tytuł lidera na zachętę?!

Po raz pierwszy w Międzynarodowych Mi-
strzostwach Europy VII Dorszowe Żniwa, czyli mi-
strzostwach w potrawach z ryb morskich, udział 
weźmie ekipa z powiatu słupskiego. Do konkursu 
zakwalifikowana się załoga w składzie Tomasz Ku-
nysz i Maciej Rudnik z restauracji „Gościniec Słup-
ski” w Bydlinie. Tegoroczne mistrzostwa trwają od 
26 do 29 sierpnia w Gdyni, a tematem przewod-
nim są „Piraci z gdyńskiego nabrzeża”.

– W tym roku do konkursu zgłosiło się 68 profe-
sjonalnych ekip kucharskich, z których komisja kon-
kursowa wybrała 12, m.in. z Niemiec, Bułgarii, Czech 
oraz z ośrodków miejskich w Polsce. Zakwalifikowa-
nie się do ścisłego finału konkursu jest wielkim wy-
różnieniem, gdyż konkurencja była niezwykle silna 
– mówi Maria Matuszewska, rzecznik słupskie-
go Starostwa Powiatowego.

Dzisiaj, 27 sierpnia, zawodnicy wypłyną kutrem 
na pełne morze. Ich zadaniem będzie złowienie 
na wędkę dorszy – głównego produktu do skom-
ponowania konkursowych dań. Po powrocie 
z łowiska uczestnicy będą mieli możliwość zama-
rynowania ryb pod nadzorem członków komisji 
sędziowskiej. Przyrządzanie potraw rozpocznie 
się 28 sierpnia o godz. 12 na Bulwarze Gdyńskim 
w Gdyni i trwać będzie osiem godzin. Potrawy 
oceniać będą dwie dziesięcioosobowe komisje 
sędziowskie: jury profesjonalistów oraz jury VIP, 
a przewodniczącym Dorszowych Żniw 2010 jest 
Giancarlo Russo. Organizatorami mistrzostw 
są: Stowarzyszenie Polskich Kucharzy i Cukierni-
ków oraz Ogólnopolskie Stowarzyszenie Szefów 
Kuchni i Cukierni. Konkurs nominowany jest do 
Kulinarnego Pucharu Polski 2010. (l)

Dorszowe Żniwa
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Cenny dar

Z Witkacym w sezon

Marcowe Utraty II

Mała Księżniczka zamiast kwiatów!

W zeszłym roku słupski Nowy Teatr otrzymał imię Witkacego. Akt odsłonięcia okolicznoś-
ciowego napisu na frontonie budynku towarzyszył premierze spektaklu „Witkacy: jest 20 
do X-tej”. Przedstawienie, grane wtedy w spichlerzu przy ul. Szarych Szeregów, otworzyło 
wczoraj (26 bm.) i ten sezon artystyczny. Tym razem w wersji plenerowej na dziedzińcu 
słupskiego ratusza.

Słupski koncert Orkiestry Prezydenckiej Republiki Białorusi miał wyjątkowy charakter. Był 
niespodzianką przygotowaną przez konsula Białorusi w Gdańsku z okazji podpisania umo-
wy partnerskiej pomiędzy Grodnem i Słupskiem oraz uświetniał obchody jubileuszy lokacji 
i relokacji miasta. 

- Ta propozycja sceniczna w reżyserii 
Andrzeja Marii Marczewskiego została 
zaproszona do udziału w Festiwalu „Ka-
zimierskie Inspiracje” i przypadnie jej za-
szczyt uroczystego zamknięcia go w dniu 
28 sierpnia – mówi Zbigniew Kułagow-
ski, dyrektor Nowego Teatru w Słupsku. 
– Prosto z Kazimierza Dolnego pojedzie-
my do Łodzi, gdzie następnego dnia nasz 
„Witkacy...” pokazany zostanie w Pasażu 
Leona Schillera. Łódź kandyduje do miana 
Europejskiej Stolicy Kultury i władze miej-
skie zaprosiły nas do udziału w Pasażach 
Teatralnych.

Witkacowskie wejście Nowego Teatru 
w sezon artystyczny 2010/11, to niemal 
cała jesień. Już 10 września słupscy tea-

tromani będą mogli podziwiać najnow-
sza premierę – „Wariata i zakonnicę” 
w reżyserii Jacka Bunscha. – Temu wy-
darzeniu towarzyszyć będzie szczególna 
oprawa – zapowiada Z. Kułagowski. 
– Przede wszystkim spektakl zagramy 
w pomieszczeniach postindustrialnych 
udostępnionych nam przez przedsiębior-
stwo energetyki cieplnej Sydkraft. Dlatego 
miejsce prezentacji tego dramatu Witka-
cego, nazwaliśmy Scena Sydkraft. Ale to 
nie wszystko! Na premierę wyruszy z przy-
stanku koło teatru „Witkacobus”, a sam 
przystanek od tego dnia zmieni wygląd 
i będzie nosił nazwę Witkacego. Autobus 
zostanie specjalnie oklejony i na pewno 
słupszczanie – i nie tylko – łatwo rozpo-
znają go na ulicach miasta.

Początek października będzie miał 
szczególny wymiar w życiu słupskiego 
teatru. Wtedy wyruszy on w artystyczną 
podróż na Ukrainę. Celem będzie udział 
w festiwalu we Lwowie, gdzie w teatrze 
Woskriesinnia zaprezentowany zostanie 
spektakl „Witkacy:jest 20 do X-tej”. – To 
będzie 4 października, ale dzień wcześniej 
zagramy w Równem – informuje dyrek-
tor Kułagowski. – Jesteśmy w dobrym 
kontakcie z naszym Konsulatem w Łucku 
i w ramach tego pobytu planujemy rów-
nież odwiedzenie Jezior, miejsca śmierci 
i spoczynku Witkacego. Zawieziemy tam 
tablicę upamiętniającą pochowanie na 
miejscowym cmentarzu naszego patrona, 
a do Słupska przywieziemy istniejącą już, 
ale z błędem w dacie urodzin. Niewyklu-
czone, że fragmenty naszego spektaklu 

zagramy pod dębem, czyli w miejscu sa-
mobójczej śmierci Witkacego.

Niemal równolegle w Nowym Tea-
trze trwają przygotowania do dwóch 
spektakli. Pierwszym z nich będzie farsa 
„Mayday” Raya Cooneya, a więc gatunek 
z tradycjami na słupskiej scenie i lubia-
ny przez publiczność. Reżyserem tego 
przedstawienia jest Edward Żentara, 
a jego premiera planowana jest na po-
czątek karnawału. Kolejna propozycja 
jest ogromnym sukcesem słupskiej in-
stytucji teatralnej i koszalińskiego teatru 
Muza Variete. Po długich negocjacjach 
udało się podpisać z agencją w Nowym 
Jorku umowę licencyjną na prezentację 
w Polsce spektaklu „Kabaret”. Umowa 
zawiera klauzulę o możliwości rozsze-
rzenia obszaru prezentacji na kraje Unii 
Europejskiej. Ogłoszony już został cast-
ing dla odtwórców ról w tym spektaklu. 
Reżyserować go będzie A. M. Marczew-
ski, a premiery można się spodziewać 
w marcu 2011 roku. Propozycje na rok 
przyszły uzupełnia „Scenariusz dla trzech 
aktorek” Bogusława Schaeffera, w reży-
serii Krzysztofa Galosa, który będzie 
również grany na Scenie Sydkraft.

– Sezon zapowiada się interesująco. 
Mamy wprawdzie jeszcze w zanadrzu 
kilka pomysłów i chcielibyśmy je zrealizo-
wać, ale wiele zależy od budżetu, jakim 
będziemy dysponowali w przyszłym roku 
– podsumowuje plany Nowego Teatru 
w Słupsku dyrektor Kułagowski.

(hrk)
Fot. Ryszard Hetnarowicz

Orkiestra ta istnieje zaledwie osiem 
lat, ale zdążyła już zyskać sobie renomę 
nie tylko w swoim kraju, ale niemal w ca-
łej Europie. I ten koncert – nieujęty we 
wcześniejszych planach – zagrany zo-
stał w trakcie odbywanego tournee. Nic 
dziwnego, że widownia słupskiej Filhar-
monii do ostatniego miejsca wypełniła 
się melomanami. Białoruscy muzycy, 
prowadzeni przez Wiktora Babarikina, 
nie zawiedli oczekiwań. Przede wszyst-
kim przygotowali program, który mógł 
zaspokoić gusty nawet najwybredniej-
szych miłośników muzyki – od opraco-
wań orkiestrowych repertuaru rewiowe-
go po nowoczesne aranżacje klasyki. 

Już otwierająca koncert „Suita” Dymi-
tra Szostakowicza niosła zapowiedź licz-
nych wrażeń estetycznych. Potwierdze-
niem tego był już kolejny utwór, który 
stał się prezentem-niespodzianką, czyli 
„Polonez A-dur” Fryderyka Chopina 
w aranżacji na orkiestrę. Ciekawym prze-
glądem różnorodności twórczej i źródeł 
inspiracji, była wiązanka utworów Mi-

chała Glebowa, w której przewijały się 
tematy rozrywkowe i rewiowe („Blues”) 
oraz ilustrujące nowoczesne kierunki po-
szukiwań kompozytora („Front”). Uzna-
nie publiczności zdobył także baryton 
Anatolij Siewko, który zaśpiewał nie 
tylko arie z oper Ryszarda Wagnera i Giu-
seppe Verdiego, ale także powszechnie 
znaną piosenkę „Oczy czarne”. 

Białoruska orkiestra fetowana była 
owacjami na stojąco, a wśród granych 
bisów szczególnie interesująco za-
brzmiał polonez „Pożegnanie ojczyzny” 
Michała Ogińskiego. Warto nadmienić, 
że koncert ten ujęty został w ramy akcji 
kulturalnej „Białorusini to my”. 

(hrk)
Fot. Ryszard Hetnarowicz

Zbigniew Kułagowski

Dorobek organizatorów 
Festiwalu Pianistyki Pol-
skiej w Słupsku to nie tylko 
słowa uznania, dyplomy 
i nagrody. Biuro Słupskiego 
Towarzystwa Społeczno-
Kulturalnego od niedawna 
zdobi także litografia „Cho-
pin. Sonata h-moll” autor-
stwa Aleksandra Sołtana. 

– Należała ona do ko-
lekcji Ryszarda Baksta, zna-
komitego pianisty i peda-
goga polskiego, a od 1968 
roku brytyjskiego, laureata 
pierwszego powojennego 
Międzynarodowego Kon-
kursu Chopinowskiego 
– mówi Stanisław Turczyk, 
prezes STSK. – Dla nas jest 
to wyjątkowo cenna pa-
miątka, ponieważ zosta-

ła nam przekazana przez 
wdowę po pianiście (zmarł 
25 marca 1999r. w Manche-
sterze), który uczestniczył 
w koncercie pierwszego 
naszego festiwalu w 1967 
roku. 

Autor studiował pod 
okiem Władysława Skoczy-
lasa i Leona Wyczółkow-
skiego. Najczęściej posłu-
giwał się techniką litografii. 
Swoje ryciny często wyda-
wał w tekach, np. Kapliczki 
dawnej Polski (1937) czy 
Teka myśliwska (1938). Do 
ulubionych tematów Soł-
tana należały widoki miast 
oraz portrety. STSK posiada 
jeden z niewielu orygina-
łów jego litografii. 

(hrk)

Słupski Ośrodek Kultury, Fundacja Ochrony Dzie-
dzictwa Żydowskiego i Młodzieżowe Centrum Kultu-
ry realizują drugą część projektu „Marcowe Utraty”. 
Są to cykle spotkań poświęconych jednemu z najtra-
giczniejszych momentów w dziejach stosunków pol-
sko-żydowskich, czyli wydarzeniom i następstwom 
marca 1968 roku. 

Jak już informowaliśmy w poprzednim wydaniu „Zbli-
żeń”, w najbliższą sobotę (28 sierpnia) o godz. 15 przed oł-
tarzem Kościoła Mariackiego w Słupsku nową wędrówkę 
życiową rozpoczną Katarzyna Walasik i Ziemowit Ziętek. 
Połączyła ich „Mała Księżniczka”, baśń napisana przez 
ojca Ziemka i towarzysząca mu w samotnej pieszej wę-
drówce wzdłuż polskiego wybrzeża Bałtyku. 

Wczoraj w kinie Rejs za-
prezentowane zostały fil-
my Marcela Łozińskiego 
„Siedmiu Żydów z mojej 
klasy” i Sławomira Grun-
berga „Perecowicze”. Po 
projekcjach rozmowę z pub-
licznością poprowadził Leo 
Leszek Kantor, który był 
bohaterem pierwszej odsło-
ny Marcowych Utrat.

Natomiast dzisiaj (27 
bm.) o godz. 18 obejrzeć 

będzie można „Rachelę 
na Dworcu Gdańskim” 
w scenografii i reżyserii 
Ewy Szprynger, a o godz. 
19 „Radegast” w reżyserii 
Borysa Lankosza i sceno-
grafii Andrzej Barta. Po fil-
mie odbędzie się spotkanie 
z A. Bartem, o którym zwy-
kło się już mówić jako o jed-
nym z najbardziej tajemni-
czych polskich pisarzy.

(hrk) 

Ich ślub jest jednocześ-
nie nietypową akcją chary-
tatywną. Młoda para swo-
im szczęściem zamierza 
podzielić się także z dzieć-
mi, które w święta bezsku-
tecznie czekają na prezent 
i zachęca do tego samego 
wszystkich, którzy chcieliby 
się do tej akcji przyłączyć. 
A jak? Wystarczy zamiast 
tradycyjnych kwiatów ku-
pić w księgarni „Ratuszowa” 
w Słupsku (koło tramwaju) 
jeden egzemplarz „Małej 
Księżniczki” i... podarować 
po ślubie nowożeńcom. 
Oni przekażą te książeczki 

proboszczowi parafii pw. 
św. Jana Kantego w Słup-
sku, który wzbogaci nimi 
prezenty świąteczne przy-
gotowane dla najbardziej 
potrzebujących rodzin. 

Niemal bezpośrednio 
po weselu młodzi wyruszą 
w – równie nietypową jak 
ich historia poznania – po-
dróż poślubną. W symbo-
licznym krawacie i welo-
nie pomaszerują plażami 
w stronę Mierzei Wiślanej, 
by dojść do niej w dniu uro-
dzin Ziemka i rocznicę za-
kończenia ubiegłorocznej 
wędrówki.  (hrk)
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Księżniczka na ziarnku grochu
Najlepiej być przewrażliwioną marudą, 
która ma dwie lewe ręce i nie umie sobie 
sama pościelić łóżka. Do tego dobrze 
się spóźniać i zamiast podziękować za 
gościnę wybrzydzać i stroić fochy. 

Mała Syrenka 
Faceci lecą na nogi.

Kopciuszek 
Brak asertywności, ogólne zaniedba-
nie, brak zainteresowań poza sprzą-
taniem i chłopakami, permanentne 
przerażenie, myszy w domu i ucie-
kanie w połowie rozmowy drogą 

do sukcesu. Warto po drodze gubić 
obuwie. Przydaje się też niezaradny 
ojciec, który pozwala obcej kobiecie 
pomiatać sobą i swoją córcią. 

Piękna i Bestia 
Każdy zaniedbany, gburowaty i źle wy-
chowany facet może liczyć, że przyj-
dzie do niego śliczna i miła dziewczy-
na, zakocha się, straci dla niego głowę, 
od razu zgodzi się z nim zamieszkać, 
w dodatku zaprzyjaźni się z miotłą 
i garami, ugotuje obiad i posprząta mu 
zapuszczone mieszkanie.

Litery z zaznaczonych kratek, 
uszeregowane od 1 do 21 utwo-
rzą rozwiązanie – Przysłowie.
Nagrodą jest kolacja dla dwóch 
osób w restauracji Hotelu „Za-
mkowy” w Słupsku, ul. Domini-
kańska 4.

Rozwiązanie prosimy dostarczyć 
(osobiście lub listownie) 
do 3 września 2010 r.
pod adresem: 
Redakcja „Zbliżenia”
76-200 Słupsk
al. Sienkiewicza 1/2.

Nagrodę za rozwiązanie krzy-
żówki z poprzedniego numeru 
wylosowała Pani Agnieszka 
Wójcinowicz z Ustki.
Po odbiór nagrody zapraszamy do 
naszej redakcji.

Gratulujemy!



XX Międzynarodowy Festiwal Brydża Sportowego „Solidarność”

Walka o supernagrody
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Spod kosza

Czarni rozpoczęli przygotowania
Z każdym latem ustecki bieg na dystansie 10 kilometrów 
gromadzi większe grono wielbicieli i zwolenników. W tym 
roku padł rekord frekwencji. Po plaży i leśnymi duktami 
pobiegło 110 biegaczek i biegaczy.

Jubileuszowy XX Festiwal Brydża Sportowego, który od tyluż lat odbywa się 
w Słupsku, zakończył się sukcesem niemieckiego brydżysty Tomasz Gotarda. Za 
pierwsze miejsce w turnieju otrzymał on samochód osobowy chevrolet aveo.

Jantar Ustka liderem
Jantar Ustka, beniaminek IV ligi odniósł w lidze drugie zwycięstwo i lideruje w rozgrywkach. Nieste-
ty, nie wiedzie się drużynie Gryfa Słupsk, która w III ligowych zmaganiach przegrała oba spotkania.

Tomasz Wólczyński (z le-
wej) i Łukasz Stasiak wró-
cili do drużyny z Ustki.

Bardzo dobrze wystartowali w roz-
grywkach piłkarze Jantara Ustka. Pod-
opieczni trenera Tadeusza Żakiety na 
inaugurację sezonu 2010/2011 rozgro-
mili na własnym boisku Olimpię Sztum 
5:1, a w drugiej kolejce na wyjeździe nie 
dali szans GKS Kolbudy zwyciężając 
3:0. Ustczanie liderują w rozgrywkach, 
a Łukasz Stasiak przewodzi z 4 bram-
kami w tabeli najlepszych strzelców. 
Fatalnie w rozgrywkach III ligi „Bałty-
ckiej” wystartował Gryf Słupsk, który 
przegrał najpierw z Kotwicą w Ko-

łobrzegu 1:4 a w drugim pojedynku 
uległ na własnym boisku 0:1 Lechii II 
Gdańsk. Podopieczni trenera Wojcie-
cha Polakowskiego dzierżą „czerwo-
ną latarnię” plasując się na ostatnim 
miejscu w tabeli, czego nie spodzie-
wali się słupscy kibice. W minioną śro-
dę drużyny IV i III ligi rozegrały trzecią 
kolejkę. Mamy nadzieję, że zespoły 
naszego regionu odniosły zwycięstwa 
o czym poinformujemy w następnym 
wydaniu „Zbliżeń”.  (rym)

Fot. Ryszard Mazur

250 tysięcy złotych, to pula na-
gród festiwalu brydża sportowego, 
który po raz 20 odbywał się w Słup-
sku. To m.in. sprawia, że od lat na 
brydżowe zawody przyjeżdża do 
grodu nad Słupią po kilkuset za-
wodników z różnych stron Polski. 
Chętnie uczestniczą w imprezie 
zawodnicy zagraniczni. Przy zielo-
nych stolikach licytują światowej 
klasy brydżyści. 

W ostatnim dniu festiwalu naj-
szczęśliwszym z nich był Niemiec 
Tomasz Gotard, który w punktacji 
długofalowej zajął pierwsze miej-
sce i do swojej ojczyzny wyjechał ze 
Słupska samochodem osobowym 
chevrolet aveo. Na drugim miejscu 
w tej klasyfikacji uplasował się Jan 
Moszczyński (łódzkie), a na trzecim 
Jarosław Cieślak (wielkopolskie). 

Brydżyści licytowali o dwa auta.

Srebrny oszczepnik
23-letni Paweł Roziński SKLA Słupsk wywalczył wicemi-
strzostwo Polski seniorów w rzucie oszczepem. Jest to jego 
największy sukces, w bardzo krótkiej seniorskiej karierze. 
Srebrny medal docenił prezydent miasta wręczając lekko-
atlecie nagrodę trzeciego stopnia.

Paweł jest nadzieją słupskiej 
lekkiej atletyki. Jego trenerka Ewa 
Grecka, wierzy, że niebawem jego 
oszczep pofrunie bardzo dale-
ko i będzie on wiódł prym wśród 
polskich oszczepników. Do uprag-
nionej granicy 80 metrów braku-
je Pawłowi niewiele. Jego rekord 
życiowy wynosi 77 metrów i 88 
centymetrów. Zdobywając srebro 
w Bielsku Białej słupszczanin po-
słał oszczep na odległość 77,40 m. 
Gdyby rzucił w granicach rekordu 
życiowego zostałby mistrzem kraju. 
Wyprzedził go jednak doświadczo-

ny senior Igor Janik z Gdańska o za-
ledwie 19 cm. 

Podopieczny trenerki Greckiej 
jest trzykrotnym medalistą Polski 
młodzieżowców. Dwa razy zdoby-
wał brązowy medal i raz srebrny. Po 
wyróżnienie do ratusza, Paweł Ro-
ziński przyszedł z trenerką i preze-
sem klubu Bogdanem Zakrzewskim. 
Prezydent Maciej Kobyliński rozma-
wiał z zawodnikiem i jego przełożo-
nymi o planach na przyszłość. Paweł 
obiecywał, że niebawem postara się 
o kolejne niespodzianki.  (rym)

Fot. Ryszard Mazur

III Bieg po Plaży „Ustecka 10”

Coraz więcej wielbicieli

– Bardzo się cieszymy, że nasz 
bieg po plaży cieszy się takim zain-
teresowaniem – powiedział Stani-
sław Podlewski dyrektor Ośrodka 
Sportu Rekreacji w Ustce. – Liczę, że 
wielbicieli joggingu przybywać bę-
dzie z każdym rokiem, a nam wypa-
da tylko polepszać formułę zawodów 
– dodał. Zapewne będzie tak, jak 
przypuszcza dyrektor Podlewski, 
bo już spora część biegaczy umó-
wiła się na przyszły rok. W trzecim 
z kolei biegu jego trudy najlepiej 
wytrzymał znany biegacz z nasze-
go regionu Mariusz Borychowski 
z Tupotu Ustka, który zwyciężył 
z czasem 34.12. Na mecie zdołał 
on wyprzedzić Dawida Dworaka 
z Lęborka (36.58) i trzeciego Zbi-

gniewa Kaszewskiego z Borzytu-
chomia (37.16). Czwarty był Dariusz 
Guzowski ze Słupska (38.02), piąty 
Jacek Sobas z Opola (38.25) i szósty 
Grzegorz Dorszyński z Borzytu-
chomia (43.18). W kategorii pań 
pierwsze miejsce zajęła Weronika 
Wójcik z Kolincza (44.12). Natomiast 
druga była Agata Litwiniuk z Białej 
Podlaskiej (45.13), a trzecia Sylwia 
Kreft z Floty Gdynia (46.07) Na szó-
stej pozycji uplasowała się Lucyna 
Kuklińska Nurkowska z Tupotu 
Ustka. 

4 września odbędzie się XV Pół-
maraton Słowiński z Rowów Do 
Ustki. Informacje tel. 601-537-475.

 (rym)
Fot. Ryszard Mazur

Bryan Davis 
(206 cm, 24 lata, 
center lub silny 
skrzydłowy) koszy-
karskiego rzemio-
sła uczył się wystę-
pując w barwach 
Texas A&M. Drużyna ta przez ostat-
nie trzy sezony notowana była 
w gronie 25 najlepszych drużyn 
uniwersyteckich w Stanach Zjed-
noczonych. Rywalizowała w roz-
grywkach bardzo silnej konferencji 
BIG 12. Bryan zajął piąte miejsce na 
liście najlepiej blokujących i czwar-
te miejsce pod względem liczby 
zbiórek w ataku.

Amerykanina cechuje dobra 
gra tyłem do kosza. Potrafi szybko 
wypracować sobie pozycję rzuto-
wą. Jednak przede wszystkim jest 
dobrym defensorem, a kibice ce-
nią go za determinację, twardą grę 
i nieustępliwy charakter. Dobra gra 
została dostrzeżona przez skautów 
NBA. Zawodnik zagrał w lidze let-
niej w drużynie San Antonio Spurs. 

– By się rozwijać najważniejsza 
jest ciężka praca. Na boisku o każdą 
piłkę należy walczyć tak, jakby miała 
być ona najważniejszą piłką w ka-
rierze. Nie ma dla mnie straconych 
punktów i sytuacji. – uważa Davis 
– Najbliższy sezon będzie dla mnie 
pierwszym poza domem, ale wiem że 
sobie poradzę.

Cameron Ben-
nerman (193 cm, 
26 lat, rzucają-
cy obrońca, niski 
skrzydłowy)  to 
ostatni zawodnik 
zagraniczny, któ-
ry złożył swój podpis na kontrak-
cie z Czarnymi. Wyróżnia się dużą 
sprawnością i atletyczną budową. 
Jest dobrym strzelcem z półdystan-
su, ale znany jest również z dobrej 
skuteczności rzutów za trzy. To do-
bry obrońca, który wykorzystuje 
swoją szybkość i zwinność. Came-
ron może się pochwalić wstępami 
w letniej lidze NBA w barwach Pho-
enix Suns i Miami Heat. 

Ostatni sezon spędził we wło-
skiej drugiej lidze w drużynie Im-
mobiliare Spiga Rimini, gdzie noto-
wał lepsze statystyki od Demetrica 
Benneta – byłego gracza Czarnych. 
Zdobywał średnio 15,8 pkt. oraz 
miał 2,8 zbiórki i 2,1 asysty.

Pierwszy trening 
24 sierpnia odbył się na stadionie 

650-lecia pierwszy trening. Popro-
wadził go trener Dainius Adomai-
tis. Asystował mu drugi trener Mi-
rosław Lisztwan. 

Na treningu zabrakło Zbignie-
wa Białka, który bierze udział w eli-
minacjach kadry narodowej oraz 
Camerona Bennermana, który nie 
zdążył jeszcze załatwić wszystkich 
formalności związanych z przyjaz-
dem. Dołączy do zespołu wkrótce. 
Trener Adomaitis kierował trenin-
giem z dużym zaangażowaniem. 

Najbliższe dni słupscy koszyka-
rze poświęcą pracy nad kondycją 
i ogólną sprawnością fizyczną.

(ben)

Bryan Davis i Cameron Bennerman to dwóch ostatnich graczy, którzy do-
łączyli do drużyny Energi Czarnych Słupsk. Zawodniczy przeszli już testy 
medyczne i rozpoczęli przygotowania do sezonu.

Obaj zainkasowali odpowiednio 
nagrody po 15 i 10 tysięcy złotych. 
Innym szczęśliwcem był Jacek Szu-
towicz z teamu STB Słupsk, który 
wylosował z ponad 160 uprawnio-
nych, drugie z ufundowanych przez 
sponsora aut.

W kategorii kobiet pierwsze 
miejsce zajęła Marta Maj-Rudni-
cka (łódzkie). Powody do radości 
miał także Kamil Madej ze Słupska, 
który zwyciężył w turnieju młodzie-
żowym. (rym)

Fot. Ryszard Mazur
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